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CZY FRANCJA JEST JESZCZE KATOLICKA?
NARODY ZJEDNOCZONE I BÓG

PO długich (diety są wysokie, 
więc warto myśleć powoli) o- 
bradach nad Deklaracją Praw 

Człowieka światli funkcjonariusze i 
delegaci Organizacji Narodów Zjed
noczonych doszli do wniosku, że nie 
są zgodni, i postanowili przedstawić 
dylemat do rozważenia rozsądkowi i 
powadze członków Walnego Zgroma
dzenia, które już od półtora miesią
ca okupuje pałac Chaillot i pozwala 
zarabiać paryskim hotelom i organi
zatorom rozrywek. Otóż projektowa
ny tekst pierwszego paragrafu 
wzmiankowanej deklaracji mówi, że 
« każda istota ludzka rodzi się wol
na i równa w swej godności i 'pra
wach » oraz winna się powodować 
w swych stosunkach z innymi ludźmi 
« duchem braterstwa ».

To zupełnie się nie podobało delega
towi brazylijskiemu p. de Athayde, 
który stwierdziwszy, że trudno mó
wić o prawach ludzkich bez wzmian
ki o Bogu, zaproponował, by dodano, 
iż istota ludzka jest « stworzona na 
obraz i podobieństwo Boże ». Wy
wiązała się długa i ciekawa dyskusja, 
z której nie będę tu zdawał sprawy, 
ponieważ chcę podkreślić stanowisko, 
jakie zajęła Francja. Otóż po stwier
dzeniu, że nie wszyscy delegaci są 
zgodni, trzy państwa, między innjrni 
1 Francja, zaproponowały, by dele
gat brazylijski wycofał swój wnio
sek w celu... zachowania jednomyśl
ności.

Zaprawdę, wielki to zaszczyt dla 
tego magicznego słowa. Gdym to czy
tał, przypomniało mi się, jak wiele 
myśmy w swej historii poświęcili dla 
zachowania jednomyślnego o wszy
stkim stanowienia; tym nie mniej 
żadnemu Sicińskiemu nie przyszłoby 
na myśl, by liberum veto stawiać wy
żej od Boga.

Co najciekawsze, gdym opowiadał 
o tym sporze grupie Francuzów, nie 
zauważyłem nawet oznak zdziwienia. 
Uważali za normalne, iż gwoli elegan
ckiej giętkości polityka można poś
więcić jakieś tam katechizmowe po
wiedzenie.

PRACA PROF. LE BRAS
Refleksje na ten temat nie opuściły 

mnie w momencie, gdy siadałem w 
wygodnym fotelu, by posłuchać wy
kładu prof. Le Bras na temat: La 
France est-elle encore catholique? 
(Czy Francja jest jeszcze katolicka?). 
Duża sala Instytutu Katolickiego w 
Paryżu była pełna Nic dziwnego, po
nieważ odczyt tak dobrego socjolo
ga, jakim jest prof. Le Bras, zawsze 
ściągał i ściąga wielu Paryżan. Może 
na ten odczyt i w tej właśnie jesie
ni, gdy stanęło przed Francuzami za
sadnicze pytanie na temat żywotno
ści ich narodu, przyszło mniej ludzi 
intelektualnie ciekawych a zato tak 
bardzo głęboko zaniepokojonych. Tak 
mi się właśnie wydawało, że wielu 
przyszło, by się uspokoić i odrzucić 
zmorę ruiny.

Zanim przejdę do wniosków, chciał- 
bym po krotce scharakteryzować me
todę pracy prof. Le Bras. Należy w 
niej odróżnić bardziej powszechnie 
uznaną klasyfikację katolików oraz 
sposób zbierania informacji, który 
jest jego dziełem. Dla jasnego posta
wienia problemu należy odróżnić czte
ry typy ustosunkowania się do katoli
cyzmu: tych, którzy są całkowicie ob
cy katolicyzmowi ze względu na swą 

obojętność religijną względnie z po
wodu przynależności do innych reli- 
gii — nazwijmy ich oderwanymi; 
konformistą sezonowym nazwiemy 
kogoś, kto swój stosunek z Kościołem 
ogranicza do chrztu, małżeństwa i 
zgonu; obserwujący regularnie przy
chodzi na Mszę św. co niedzielę oraz 
przystępuje do Komunii św. w okre
sie wielkanocnym: wreszcie gorliwi 
— komunikujący często.

Tyle gdy chodzi o klasyfikację.
Oczywiste jest, że nawet najbar

dziej inteligentnie pomyślana klasy
fikacja nie ma żadnego znaczenia 
jeśli nie służy do rzeczowego bada
nia. Tu właśnie prof. Le Bras wpro
wadził inowację. Zaprzągł on miano
wicie do pracy swych studentów i 
skorzystał z ankiet, przeprowadza
nych przez kler francuski. Materiał 
ogromny i bardzo ciekawy; dla ilu
stracji powiem, że w pewnej diece
zji francuskiej formularz, jaki pro
boszcz musiał wypełnić, obejmuje 
422 pytania. Porównanie tych da
nych z danymi spisu ludności lub z 
danymi stanu cywilnego daje pod
stawę do bardzo ciekawego studium 
które posiada ogromną zaletę: do
kładność. Błąd waha się od 5 do 12%; 
jeśli komuś się wydaje, że jest to du
żo, to niech spróbuje, tak dla rozry
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KOŚCIÓŁ W BEREZEWCZU

wki, przeprowadzić statystykę przy
chodzących na Mszę św. z podziałem 
na warstwy społeczne, miejsce za
mieszkania (parafianie lub niepara- 
fianie). Cała ta aparatura metodolo
giczna zapewnia jasność i rzeczowość; 
nic więc dziwnego, że wiele osób 
chciało usłyszeć coś pewnego.

WNIOSKI PROF. LE BRAS
A oto. co usłyszeli. Oderwanych 

jest około 10%; konformistów sezo
nowych około 72%; obserwujących 
niecałe 20%, pewna zaś część obser
wujących należy do kategorii gor
liwych. Na^ży podkreślić wzrasta
jącą ilość oderwanych, co się wyraża 
w zwiększeniu ilości pogan (nie- 
ochrzczeni). Zauważa się wśród gor
liwych większy odsetek kobiet niż 
mężczyzn; natomiast nie istnieje ża
den związek pomiędzy wiekiem i na
tężeniem życia religijnego (oczywiście 
mowa tu o całej Francji; w poszcze
gólnych parafiach lub diecezjach ist
nieje wyraźne zróżniczkowanie). W 
perspektywie historycznej można po
wiedzieć że ogół obojętnieje, ale e- 
lita (gorliwi) jest duża, większa niż 
w ciągu wieku XIX i pierwszych lat 
XX.

Tyle potrafi nam powiedzieć stu
dium praktyk religijnych; byłoby 

jednak ogromnie ciekawą rzeczą 
zbadać, o ile obserwacja moralna i 
natężenie wiary potwierdza powyższe 
wnioski. Otóż opierając się na ofi
cjalnej statystyce rozwodów, separa
cji, narodzin oraz przestępczości mo
żna stwierdzić, że istnieje korelacja, 
stosunek pomiędzy tymi materialny
mi wskaźnikami moralności i stop
niem religijności, mierzonym za po
mocą obserwacji praktyki religijnej. 
I tak w okolicach « bardziej katolic
kich » jest mniej rozwodów w sto
sunku do separacji, więcej narodzin 
oraz mniej przestępczości. Takie są 
fakty; wnioski pozostawia się czytel
nikom i słuchaczom.

Dużo trudniej jest zbadać w ten 
sposób fakt wierzenia. Ilość kolegiów 
(gimnazja prywatne, płatne, gdzie się 
naucza religii), publikacji katolickich, 
nowo-wybudowanych kościołów nie 
może być dokładnym kryterium. Ist
nieje wszakże jedno i to bradzo cie
kawe; podatność na wpływy zabobo
nu i sekciarstwa, która to cecha po
twierdza wnioski, sformułowane po
wyżej.
CZY MOŻNA BYC OPTYMISTĄ?

Na to pytanie prof Le B.ras usi
łował odpowiedzieć w zakończeniu. Z 
jednej strony sytuacja jest lepsza niż 
50 lat temu, ponieważ elita wzrasta; 
z drugiej strony pogani.zrn wewnętrz
ny wykazuje tę samą tendencję. Wie
rząc w rolę i możliwości elity prof. 
Le Bras wydawał się być optymis
tyczny w swych wnioskach końco
wych, gdyby nie jedno «ale ». Jest 
nim pozycja katolicyzmu francuskie
go w Kościele. I tu możemy zano
tować spadek znaczenia Francji. Czy 
dlatego, że elita katolicka francuska 
zajęta jest w dużej mierze pogani- 
zmem rodzimym, czy może jest 
mniej, powiedzielibyśmy, sprężysta i 
energiczna? W tym momencie, gdy 
rozlegały się oklaski, przypomniało 
mi się, że studenci - katolicy, z>jktó- 
rymi rozmawiałem, a raczej usiłowa
łem rozmawiać na temat losu pro
jektu praw człowieka, byli tak obo
jętni! Czyż dążenie do jednomyślno
ści, właśnie takiej, do jakiej zmie
rzał wniosek francuski, nie jest wyra
zem przekładania bożka wygody po
nad jakiekolwiek inne postulaty!? 
Wygoda — to ire brzmi tak brzydko 
jak mamona, a jest takie przyjemne 
i ludzkie..

I nadal szukałem odpowiedzi.

LIST PASTERSKI KARDYNAŁA 
SUHARDA

Nieobecność Boga — brzmi świa
dectwo arcybiskupa Paryża Oczywiś
cie wśród niewierzących i mdłych 
katolików... — Ależ nie! — pisze 
kardynał — dotyczy to także prakty
kujących. « Religia w ich oczach za
bezpiecza przed ryzykiem, jest świa
dectwem dobrego wychowania... Bóg 
nie jest już Osobą, lecz stał się zasa
dą, abstrakcją bez wyrazu ». Bystry 
obserwator życia nie poprzestaje na 
tym. Oto jak chłoszcze tych kato
lików, których nazwaliśmy gorliwy
mi i elitą: Zasadnicze niebezpieczeń
stwo dotyczy samego pojęcia Boga: 
« Kładzie się nacisk na to wszystko, 
co Go zbliża do Człowieka: raczej 
Bóg Ojciec niż Bóg Pan; jest naszym 
Ojcem lecz raczej na ziemi niż w n;e- 
biesiech: uważamy go raczej za Do
brego Boga niż za Najwyższego Sę
dziego; mówiąc o Słowie zwraca się u- 
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NIEMCY O Ś. P.
KARDYNALE HLONDZIE

Uderzający był fakt, że po zgonie 
Kardynała Prymasa Hlonda ukazały 
się w prasie n:emieck’ej tylko bar
dzo skąpe wzmianki. Większość pra
sy ograniczyła się tylko do komuni
katu agencji prasowej Deutscher 
Presse - Dienst (DPD), a szereg pism 
pominęło fakt ten zupełnym milcze
niem. Ponieważ metoda przemilczania 
należy do znanych sposobów niem’ec- 
kich (toschweigen), warto zastano- 
wiś się, co było powodem takiego sta
nowiska prasy niemieckiej. Agencja 
DPD podała wprawdzie, że zmarły 
polski Kardynał był więziony przez 
Niemców, ale nie tylko ta wzrrran- 
ka była powodem, dla którego fakt 
śmierci Kardynała Hlonda zamilcza
no. Pewne światło rzuca na tę spra
wę notatka, jaka się ukazała w or
ganie chrześcijańskiej agencji CND 
p. n. DRE ÜBERBLICK w której oo 
krótkim życiorysie zmarłego Księcia 
Kościoła znajdujemy taki ustęp: «W 
latach napięcia stosunków między 
Niemcami a Polską (1933-1939) Kar
dynał Hlond usilnie występował za 
współpracą niemiecko - polską W 
czerwcu 1948 r. zwrócił się do ka
tolickiej ludności nowych polskich a 
dawniej niemieckich obszarów z pro
klamacją, przyrzekającą poparcie 
Kościoła dla utrzymania granicy na 
Odrze i Nysie ».

Z tego wynika że Niemcy nie mogą 
zapomnieć Kardynałowi Hlondowi 
jego stanowiska w sprawie Ziem Od
zyskanych oraz zapwne tego, że jako 
posiadający od Ojca św. specjalne u- 
prawnienia i pełnomocnictwa miał 
decydujący głos przy porządkowaniu 
spraw religijnych na tych terenach 
i że właśnie Kardynał Prymas mia
nował administratorów Apostolskich 
na nowo przyłączonych do Polski zie
miach. Jako zaś człowiek urodzo
ny i wychowany pod zaborem prus
kim, znał dobrze Niemców i Niem
cy nie tylko hitlerowskie i skutecz
nie umiał prostować opinie, tworzone 
w Stolicy Apostolskiej przez prałatów 
niemieckich, którzy przed przewro
tem hitlerowskim zasiadali w niemie
ckiej partii katolickiej t.zw. Zentrum, 
odznaczającym się wybitnie nieprzy
chylnym do Polaków nastawieniem.

CZY FRAłtCJA JEST JESZCZE KATOLICKA 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wagę na Wcielenie ». Chrystus Pan 
stał się Przyjacielem, Powiernikiem, 
Wzorem życia, starszym Bratem »; 
na drugi plan zeszedł Pan, który nas 
włącza do Trójjedynej Miłości. « Je
śli się zapomni o wzlocie człowieka 
do Boga, bliskim się jest zamienie
nia Boga w środek, służący światu, 
Jego, który starcza Sam Sobie ». I 
trochę dalej mówiąc o czynnej pra
cy katolików dodaje: « Wszystko się 
dziejej tak, jak gdyby Bóg był na 
usługach człowieka, jak gdyby rmał 
odegrać wobec niego jakąś .rolę: roz
rost i pełnię jednostki lub społeczeń
stwa». Jako poważne uchybienie wy
tyka kardynał zapominanie o kon
templacji, odsuwania się od miste
riów świętości, aktywistyczny typ 
świętości, brak zrozumienia sensu 
Łaski i przyjmowanie za kryterium 
jedyne wydajności, bezpośrednich 
wyników zewnętrznego działania.

Takie jest oskarżenie; odnosi się 
ono co prawda nie tylko do katoli
ków francuskich lecz do nich przede 
wszystkim; to też, by odpowiedzieć 
na pytanie, które jest tytułem tego 
artykułu, trzeba rozważyć następu
jące pytania: « Czy nasza koncepcja 
Boga jest dość czysta i wzniosła? 
Czy nasza praca na ziemi jest zgodna 
z tym, czego nas uczy Wiara, bez 
której nasze reformy nie będą ani 
dobre, ani wydajne? Czy nie grozi 
nam to, że człowiek i jego sprawy u- 
suną na drugi plan sprawy Boże? 
Czy dla nas Bóg jest zawsze Bo
giem?».

« Nasza koncepcja », « nasza pra
ca»..., bo nie ograniczajmy się do- 
wytaczania procesu Francji i jej ka
tolikom, ale zapytajmy przede wszy
stkim samych siebie.

Stanisław Witold Szabłowski

STOLICA APOSTOLSKA I ZIEMIE ODZYSKANE
Korespondent rzymski poważnego 

katolickiego dziennika szwajcarskie
go « Neue Züricher Zeitung » w nrze 
z 29 10. doniósł, że po liście Papie
skim do Biskupów niemieckich przed
stawiciel dyplomatyczny polskiego 
rządu na wygnan:u w Londynie 
zwrócił się do Watykanu z prośbą o 
podanie komentarza, jak list ten na
leży rozumieć.

Papieski Sekretariat Stanu wyja
śnił, że Ojciec św. nie mieszał się ni
gdy do spraw politycznych, a zwła
szcza do spraw granic. Wystąpił On 
jedynie jako najwyższy opiekun du
chowny katolików, by dać wyaz 
współczucia dla biednych wysiedleń
ców pozbawionych ojcowizny Podob
ne oświadczenie wydał Papież pod
czas niemieckiej inwazji i okupacji 
w obronie prześladowanych Polaków, 
a jeżeli nie zostały one wówczas o- 
publikowane, to dlatego, że polscy 
biskupi mieli widocznie swoje racje 
po temu.

Po tym komentarzu innne osoby, 
zbliżone do kół polskiego rządu wy
gnańczego, usiłowały uzyskać dodat
kowe oświetlenie Watykanu, jed
nak celu swego nie osiągnęły. (Cho
dziło być może o to, by Stolica Apo
stolska oświadczyła się wyraźnie 7 a 
uznaniem obecnej granicy na Odrze 
i Nysie).

W Watykanie komentuje się rów
nież fakt, że ostatni zjazd Episkopatu 
Polskiego odbył się we Wrocławiu, 
a nie, jak zawsze dotąd, w Często
chowie. Watykan nie widzi w tym 
posunięcia o charakterze politycz
nym, tym mniej protestu lub akcji 
przeciw Stolicy św., conajwyżej pew
ną nieoględność, zwłaszcza, że w 
sprawach tak drażliwych stanowisko 
Kościoła było zawsze nacechowane 
najgłębszą ostrożnością

Dziennik szwajcarski kończy uwa
gą, że reakcja katolików polskich w 
Kraju na List Papieża tłumaczy się

ZGON KS. BISKUPA łUKOMSKIEG) KRONIKA RELIGIJNA
Dnia 28 października o godz. 10.25 wie

czorem zmarł po wypadku samochodo
wym podczas powrotu z pogrzebu Pryma
sa Polski J. Eks. Bp. St. Łukowski.

W środę rano 27 października biskup 
Łukomski wyjechał samochodem w to
warzystwie diecezjalnego dyrektora Ca
ritasu z Warszawy do Łomży. Pod Miń
skiem Mazowieckim z niewyjaśnionych 
przyczyn kierownica odmówiła posłuszeń
stwa i samochód wpadł na drzewo, roz
bijając się doszczętnie. Z rozbitego samo
chodu wydobyto rannych. Biskup miał 
złamane obydwie ręce i obojczyk. Lżej 
rannego dyrektora Caritasu i szofera u- 
mieszczono w miejscowym szpitalu w 
Mińsku Mazowieckim, zaś biskupa Łu- 
komskiego przetransportowano do War
szawy, gdzie specjalista - chirurg dr. 
Gruca złożył biskupowi złamane kości. 
Zabieg udał się całkowicie i lekarze by
li najlepszej myśli, podobnie jak i sam 
pacjent, który się czuł dobrze i wydawał 
dyspozycje co do dalszej budowy letniego 
seminarium oraz co do uroczystości 
Wszystkich Świętych i Dnia Zadusznego. 
W czwartek jednak o godzinie 10 wie
czorem nastąpiło gwałtowne pogorszenie. 
Biskup dostał torsji wewnętrznych połą
czonych z krwiotokami. W ciągu 25 mi
nut biskup zakończył życie. Opatrzony 
został św. Sakramentami przez ks. Leona 
Kotyńskiego, notariusza kurii warszaw
skiej i kapelana szpitala Sióstr Elżbieta
nek. Biskup przeżył 50 lat jako kapłan, 
27 lat jako biskup i liczył w chwili zgonu 
74 lata.

Ks. Biskup Stanisław Kostka Łukomski 
urodził się 20 października 1874 roku. Na

SARTRE NA INDEKSIE
i najwyższego Władcy. Tak więc Ko
ściół katolicki nie miał nic do zarzu
cenia filozofii duńskiego myśliciela, 
pasto.ra Kierkegaarda, ponieważ za
kłada ona i uznaje wyższy porządek. 
Natomiast Sartre nie uznaje ani 
Stwórcy wszechrzeczy ani też żad
nych granic w moralnym porządku 
i osobistej wolności człowieka.

Dzieła francuskiego znanego i mod
nego współczesnego pisarza egzysten- 
cjalisty, Jean Paul Sart.re‘a wskutek 
decyzji św. Officjum Kościoła zostały 
umieszczone na spisie książek zaka
zanych do czytania dla katolików. 
W kołach bliskich Stolicy Apostol
skiej zaznacza się, że podobnie jak 
dzieła Stalina tak i dzieła Sartre‘a 
są już de iure zakazane, gdyż sprzeci
wiają się one nauce moralnej Koś
cioła. Ponieważ jednak mogłyby o- 
ne ponadto nasuwać czytającym nie
bezpieczeństwo utraty wiary, czyta
nie ich zostało publicznie zakazane.

Kościół nie potępił samej filozofii 
egzystencjalnej jako takiej, to zna
czy jak długo jest ona systemem fi
lozoficznym, który pragnie rozumo
wo wyjaśnić zagadnienie bytu; po
tępia jednak taką filozofię, która nie 
uznaje istnienia Boga jako Stwórcy

obawą przed ponownym wzrostem 
potęgi niemieckiej. Ponadto wszystkie 
narody za żelazną kurtyną czują się 
opuszczone przez Zachód, co zwięk
sza ich niepokój i nerwowość.

Ukazujący się w Szwajcarii tygod
nik polski « Pod Prąd », z którego 
czerpiemy tę wiadomość, słusznie do- 
daje od siebie:

« Jako katolicy rozumiemy, że Oj
ciec św. kierował się w swym Liście 
do biskupów niemieckich jedynie tro
ską Głowy Kościoła o los doświad
czonych głęboko katolików niemiec
kich.

Jako Polacy wiemy, że Pius XII 
nie wypowiedział się ani za obale
niem (jak życzyliby sob:e Niemcy), 
ani za utrzymaniem (jak byśmy tego 
pragnęli), obecnej granicy polsko - 
niemieckiej, zachowując w tym tra-

Świąteczny numer ŻYCIA
Donosimy Szanownym Czytelnikom i Odbiorcom, że świąteczny numer 
«ŻYCIA» ukaże się z datą 19 grudnia b.r. i będzie liczył 16 STRON. 
W numerze tym ukażą się wiersze, opowiadania, fragmenty powieści 
i książek, reportaże i artykuły następujących poetów, pisarzy i publicy
stów: ST. BADENIEGO, I. BALIŃSKIEGO, J. B1ELATOWICZA, W. 
CHARKIEWICZA, J. CZAPSKIEGO, M. CZAPSKIEJ, J. DOBROWOL
SKIEGO, ST. GRYZIEWICZA, Z. GRABIANOWSKIEGO, K. LANCKO- 
RONSKIEJ, J. ŁOBODOWSKIEGO, J. JASNOWSKIEGO, J.R. JIMENEZ, 
B. KOBRZYŃSKIEGO, A. KRAKOWIECKIEGO, J. RADZYMIŃSKIEJ, 
B. PRZYŁUSKIEGO, J. TOKARSKIEJ, M. WAŃKOWICZA, ST. WEST- 
FALA, M. WINOWSKIEJ, J. WIŚNIEWSKIEGO, W. ZALESKIEGO, 
M. ZAŁUSKIEJ i in. Numer będzie bogato ilustrowany kilkudzie

sięciu zdjęciami i rysunkami.
Mimo podwójnej objętości cena 1 egzemplarza wyniesie tylko 1 sh. 

Zawiadamiamy uprzejmie Wiel. Księży Kapelanów i Sz. Panów Kol
porterów, że Administracja już przyjmuje zamówienia na większą ilość 
egzemplarzy, celem ustalenia nakładu. Numer ten będzie bardzo sto
sownym podarkiem świąteczriym, ofiarowanym tym spośród znajomych, 

którzy « ŻYCIA » jeszcze nie abonują.
WYDAWNICTWO

kapłana wyświęcony został w lutym 1898 
roku. Biskupem tytularnym Sycyny i su- 
fraganem poznańskim został mianowany 
w marcu 1920 roku. Ordynariuszem die
cezji łomżyckiej został 24 czerwca 1926.

Zycie jego upłynęło w walce. Już jako 
kapelan arcybiskupa Stablewskiego wal
czył z pruskim kulturkampfem o szkołę 
polską i katolicką na Pomorzu. Po pier
wszej wojnie światowej był jednym z 
głównych organizatorów Uniwersytetu 
Poznańskiego, oraz jednym z autorów 
Konkordatu Polski ze Stolicą św. W cza
sie niemieckiej okupacji wysiedlony zo
stał przez hitlerowców. Powrócił jednak 
do swej diecezji i zamieszkał na wsi Ku
leszy Kościelnej u ks. Złotkowskiego, 
skąd potajemnie kierował diecezją Łom
żyńską. Po wkroczeniu armii sowieckiej 
narażony był na wiele przykrości, głó
wnie na odcinku młodzieżowym i szkol
nym. Mimo wszelkich presji, szykan i 
nieprzyjemności, któremi obrzucano sę
dziwego biskupa, nie ugiął się i do o- 
statniej chwili stał nieustępliwie przy za
sadzie chrześcijańskiego wychowania i 
wolności Kościoła w Polsce.

Biskup Łukomski był człowiekiem 
wielkiej miary: budowniczym i organiza
torem życia religijnego, promotorem sze
roko pojętej akcji charytatywnej i sza
nowanym przez wszystkich ojcem Akcji 
Katolickiej. Był też wielkim przyjacie
lem młodzieży. Z tego też powodu miał 
często nieprzyjemności ze strony admi
nistracji państwowej, usiłującej usunąć 
wpływ Kościoła na życie młodzieży pol
skiej. Jego śmierć zasmuciła katolików 
polskich. (I.C.)

KALENDARZYK NA ROK 1949
W CENIE 3/6

w oprawie kartonowej wraz z przesyłką pocztową 
Wydawnictwo «Co słychać» — reksyna 4/9, w skórce 5/6. 

Praktyczne informacje, obszerny terminarz
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dycyjnej dla Kościoła neutralność w 
drażliwych zagadnieniach politycz
nych. Aczkolwiek stanowisko takie 
może być dla nas pewnym rozczaro
waniem — wynikającym z niedosta
tecznego zrozumienia ducha polityki 
watykańskiej — nie sposób odmówić 
mu poważnej zalety: obiektywizmu 
i dyskrecji».

Ostateczne wyjaśnienie stanowiska 
Ojca św w sprawie naszych granic 
zachodnich, podaje ostatni list pas
terski Episkopatu Polski, wydany po 
zjeździe Biskupów w Wrocławiu, od
czytany z ambon kościołów w Pol
sce w ostatnią niedzielę październi
ka, a który już jest zapewne znany 
w całej osnowie naszym Czytelnikom. 
Został bowiem wydany przez kato
licki Ośrodek Wydawniczy VERI- 
TAS Foundation Publication Centre.

KARD. SAPIEHA WZNOWIŁ 
WYDAWNICTWO MARIACKIE

Wznowione przez arcybiskupa krakow
skiego kard. Adama Stefana Sapiehę 
«Wydawnictwo Mariackie» rozpoczęło 
swą wydawniczą pracę w dużych trudno
ściach materialnych i społecznych. Cen
zura oraz brak odpowiedniego przydziału 
papieru na wydawnictwa katolickie sta
nowią największą trudność w szybkim 
rozwoju tego koniecznego dla powojen
nych czasów wydawnictwa. Na czele Wy
dawnictwa stoi zasłużony ks. infułat Fer
dynand Machay, kanclerz kurii krakow
skiej ks. infuł. Stefan Mazanek oraz dzie
kan wydziału teologicznego ks. dr. Alek
sy Klawek.

Wydawnictwo Mariackie powstało w 
roku 1932, publikując 12 tomów kazań 
biskupa Tihamera Totha w tłumaczeniu 
polskim. Podczas okupacji niemieckiej 
wydawnictwo nie mogło działać. Zama
wiało jednak książki i tłumaczenia dla 
druku powojennego. Od czasu wznowie
nia, t.j. od roku 1947, wydano już szereg 
poważnych dzieł katolickich, jak «Kato
licką Etykę Wychowawczą» ks. Jacka 
Woronieckiego, «Dzieje Kościoła Katolic
kiego» Archutowskiego, «O materialiźmie 
dialektycznym» ks. Kłósaka i wiele in
nych. Biura komitetu wydawniczego 
mieszczą się w skromnym lokalu przy ul. 
Szpitalnej w Krakowie. Wydaje się tam 
również doskonały dwumiesięcznik «Ruch 
Biblijny i Liturgiczny pod kierowni
ctwem ks. Klawka i O. Kowalskiego.

ZJAZD EPISKOPATU 
AMERYKAŃSKIEGO

Doroczny zjazd hierarchii amerykań
skiej, odbył się w dniach od 14 do 19 li- 
topada. Na zjazd przybyło około 130 bi
skupów amerykańskich.

Omówiono na nim sprawy, dotyczące 
Kościoła katolickiego w Ameryce, dzia
łalności katolickiego Uniwersytetu
Washingtonie, sprawy społeczne i dobro
czynne oraz wydano zbiorowy list paster
ski. Równocześnie odbyły się obrady za
rządu NCWC War Relief Services oraz 
zarządu Biskupiego Komitetu Ratunko
wego i Społecznego.

w
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W JEDNYM z numerów « Dzien
nika Polskiego » przczytałem 
krótki artykuł o polityce stali- 

no - cerkiewnej w Moskwie — ze 
wstępem o cezaropapiżmie w ogóle, 
a cezaropapiżmie w Rosji w szcze
gólności.

Czytam co następuje: « Cezaropa- 
pizm w Kościele prowadzi zawsze do 
zwyrodnienia instytucji kościelnej. 
Zabija on pierwiastki boskie, nad- 
przyrodzone(?) danej relgii, usuwa 
Boga na rzecz Cezara, stawia cele 
ziemskie i państwowe ponad cele irra
cjonalne!!) i wieczne ».

Dalej następuje cytat « znakomite
go historyka rosyjskiego prof. Klu- 
czewskija o tym, jak stosunek dworu 
carskiego do cerkwi (prawosławnej w 
Rosji) był poniżający i hańbiący re- 
ligię narodową Rosjan ».

Nie chcę polemizować z autorem 
artykułu na temat, czy i jakie są 
« pierwiastki boskie, nadrzyrodzone 
danej religii » — choć tak to u nie
go wygląda, jak by wszystkie spro
wadzał do jednomiernej wartości tej 
samej prawdy; nie będę się rów
nież droczył z nim o tak elegancko- 
wymowny termin - powiedzonko: 
« cele irracjonalne i wieczne » re
ligii.

Znamy te ukłony naszych «kato
lików » na wszystkie strony i niemą
dre filozofie, którymi lubią okraszać 
swoje wypowiedzi na temat katoli
cyzmu. — Niby ja nic, tego ten, ja 
bardzo proszę etc., etc. Zaprzaństwo 
na dewocyjnym uśmieszku przywarło 
jak szminka do niektórych piór i 
mózgów, jak produkt niewolnictwa. 
Myślę, że serca są lepsze od słownych 
wystąpień i kiepsko orientujących się 
głów, które rzeczy wieczne, nad
przyrodzone nazywają «irracjonalny
mi». Głów, które nawet — nie zda
ją sobie sprawy, że jednocześnie po
pełniają herezję teologiczną i de
monstrują płytką frazeologię zdawna 
zadomowioną, ukazując przy tym ca
ły zespół niedorzeczności «racjonalis
tycznych » Było to dobre w czasach 
« Modnej żony», gdy się chciało przy
podobać rzekomym możnym tego 
świata — i równocześnie wstydliwie 
chować medalik na piersi.

Jakby nie było («Dziennik» na nad
miar orientacji w sprawach katoli
ckich nie choruie) — po tvch rekty
fikacjach wypada stwierdzić, że cały 
wstęp wpomnianego artykułu napi
sany jest zupełnie poprawnie i zgod
nie z historią.

Cezaropapizm znany jest w dzie
jach wyłącznie w «religiach». powsta
łych ze zniekształconego katolicy
zmu. Jest to wrzód, który usiłuje 
wyróść na ciele katolickim, gdzie in
dziej bowiem nie ma paDieża i chcąc 
być dokładnym, nie można mówić o 
cezaropapiżmie, czyli pomieszaniu 
«świeckiego z duchownym» po pro
stu dla tego, że rozróżnienia tych 
dwu elementów nie ma Lub lepiej: 
duchowny nie jest zuDełnie brany w 
rachubę, a religia jest państwowym 
obrzędem.

CezaropaDizm jest chorobą, która 
poddaje pod formułkę upaństwowio
nej duszy ludzkiej jej popędy reli
gijne. Jest to nawrót starego rzym
skiego (i nierzymskiego) pogaństwa, 
zielsko które od czasu do czasu za
rasta ogród chrześcijański. Chrześci
jaństwo przynosi wyzwolenie duszy 
i jej stosunku do Boga spod społe
czno - państwowych formalności. 
Nawrót pogaństwa nie koniecznie 
musi przybrać formę supremacji 
państwa, upostaciowanego w 
człowieku, tron;e czy reżimie. Ów 
chwast może obróść i pojęcie naro
du. wówczas tę złowrogą chorobę 
można nazwać narodopapizmem.

Wybujałe pojęcie narodu, ( nacjo
nalizm), sztucznie rozdętej grupy, ka
sty rasowej i tp. pakuje się na miej
sce suwerena, monarchy, dyktatora 
i chce być miarą, wskaźnikiem, re
gułą, panem i władcą religii. Jest 
to nowsza forma podstępu « starego 
węża » wobec katolickiej duszy ludz

NARODOPAPIZM
wyłączności danego narodu. Żarłocz
ny ołtarz, podobne stawiali staroży
tni Molochowi, rzucając w ofierze 
własne dzieci i zagłuszając krzyki 
ofiar.

Z cezaropapizmu osobowego czy 
reżimowego można się, choć nie ła
two otrząsnąć. Z narodopapizmu tru
dniej się wydrzeć, niż z własnej skó
ry. Stawia on bowiem swą absur
dalną ortodoksję, swoje prawo wier
ności często ubrane w kapłańskie sza
ty, obwieszone ze wszech stron po
bożną frazeologią, broni swej «wia
ry» do upadłego i narzuca ją wszel
kimi sposobami. Skutki takiej poboż
nej, narodopapistycznej propagandy 
można bez trudu zaobserwować 
wśród Polaków. Wiele się na to zło
żyło przyczyn, i złych i dobrych. 
Narodopapizm — to zjadliwy wróg 
polskich mózgów, gdyż dzięki naszej 
miałkości umysłowej sprzymierzyw
szy się zdradliwie ze świętością pa
triotyzmu, wyżera nam rdzeń katoli
cki tym skuteczniej, iż z głoszonego 
sprzymierzenia « polskości z Kościo
łem » chce wyciągnąć1 tę dla siebie 
konsekwencję, że kościelne, katolic
kie jest tylko to, co « polskie » — 
i to w takiej dawce, jakiej chcą ar
cykapłani tej nowej sekty

Antoni Zawadzki

KRONIKA KRAJOWA

kiej. Biada duszom, biada zbiorowoś- 
ciom, które się jej poddają. Tworzy 
się wtedy « chrzczone pogaństwo », 
« katolickie prawosławie » — że tak 
powiem, jakiś szyntoizm w formach 
kościelnych, czyli ubóstwienie nie 
cesarza, « syna słońca » jak w Ja
ponii, ale « narodu » jako bliżej nie
określonego bożka « Dobro narodu» 
(rzekome) jako cel najwyższy, wszy
stko uświęcający, zniekształca sumie
nie, znieczula wiarę, egzaltuje uczucia, 
właśnie irracjonalne tym razem i 
wyzwala mistycyzm nie rzeczy wie
cznych lecz złowrogiego mitu - slo
ganu, mistycyzm rzeczy zmiennych 
i przemijających, ograniczonych już 
samym faktem wielości narodów. 
Pod tym wszystkim ustawia się w 
sercu i na placu « narodowego ży
cia » ołtarz sekretny, bo przybrany 
chorągwiami kościelnymi dla niewta
jemniczonego widza — ołtarz niena
wiści «szlachetnej», ołtarz terroru 
zbiorowości, ślepoty na naukę boską 
i naukę historii, zagłuszając zdrowy 
rozum i naturalne ludzkie uczucia. 
Kompromitując istotny interes na
rodu i świętość patriotyzmu ten «ko
ścielny» ołtarz nacjonalistyczny wy
jaławia dusze, odbiera skuteczność 
łasce bożej, którą chciałby « narodo
wo planować», wciągając Boga w ro
lę przekupionego świadka, mającego 
obowiązek świadczyć o jedyności i

NOWE TAJEMNICE WZGÓRZA 
WAWELSKIEGO

O wynikach próbnych badań prehisto
rycznych na Wawelu, prowadzonych w 
związku z przygotowaniami do uczczenia 
1000-lecia państwowości polskiej, donosi
liśmy już swego czasu. Dalsze badania 
przyniosły obecnie nowe ciekawe wyni
ki. W czasie prac przy kopaniu funda
mentów między Basztą Złodziejską a bu
dynkiem poseminaryjnym natrafiono na 
ślady starych murów oraz dawnego wału- 
gródka i palisady. Są- to przypuszczalnie 
pozostałości twierdzy z okresu walk o 
Kraków od drugiej połowy XII i XIII 
wieku. Wykopaliska te potwierdzają hi
potezę, iż tutaj wybudowany był w obrę
bie wzgórza wawelskiego drewniany, ob
szerny gródek obronny. Prace te i wy
kopaliska prowadzone z inicjatywy kie
rownictwa odnowienia Wawelu pod nad
zorem prof. Witolda Minkiewicza, rzuciły 
ciekawe światło na sytuację terenową w 
tej stronie Wawelu. Na zwołanej przez 
Naczelną Dyrekcję Muzeów i Ochrony 
Zabytków konferencji omówiono wyniki 
wykopalisk i zbadano na miejscu prze
bieg prac. Według opinii przedstawicieli 
świata naukowego, biorących udział w 
konferencji, prowadzenie dalszych badań 
jest konieczne. Uznano również za celo
we rozszerzenie dotychczas przeprowa
dzonych wykopalisk dla dalszego odsło
nięcia fundamentów dwóch średniowiecz
nych kościołów pod wezwaniem św. Mi
chała i św. Jerzego.

Teren Wawelu zalega gruba warstwa 
gruzu, pochodząca jeszcze z czasów go
spodarki austriackiej na wzgórzu i burze
nia budynków. Zebrani na konferencji 
powzięli uchwałę usunięcia całej warstwy 
gruzu i obniżenia w ten sposób terenu, 
co jest bardzo wskazane ze względu na 
problem dalszych badań wzgórza wawel
skiego.

POLSKI SKANSEN
Przed kilkudziesięciu laty powstała 

wyśl urządzenia w Lesie Wolskim pol
skiego skansenu, tj. muzeum pod gołym 
niebem zabytkowych budowli. Akcja ta 
ma duże znaczenie dla naszej kultury, 
gdyż będzie to muzeum zabytków da
wnego rodzimego budownictwa drewnia
nego, którego nie zabezpieczone obiekty 
częstokroć niszczały.

Inicjatywa ta doczekała się obecnie 
realizacji. Jako pierwszy krok w wyko
naniu tego zamierzenia rozebrano drew
niany kościółek w Komorowicach koło 
Białej, zabezpieczono i przeniesiono do 
Lasu Wolskiego. Kościółek ten pochodzi 
z XVI i XVII wieku i jest typowym cen
nym aabytkiem dawnego budownictwa 
drewnianego. Tego typu budowle mamy 
w dwóch skupiskach: na Podhalu i na 
Górnym Śląsku. W szczególności na Gór
nym Śląsku budowle te stanowiły sym
bol polskości w okresie niewoli, gdyż 
Niemcy takich kościołów nie budowali. 
Zarząd Miejski zamierza jeszcze przed 
nadejściem zimy postawić część nawy 
głównej i wieżę, stanowiące najpiękniej
sze partie kościółka. Prace przy wyko
pach i założeniu fundamentów są na u- 
kończeniu.

LITERACI OPRACOWUJĄ 
NOWE PRZEKŁADY OPER

Dział operowy Filharmonii Warszaw
skiej w trosce o podniesienie poziomu 
tekstów literackich oper powierzył do-

konanie nowych przekładów «Wesela Fi
gara» — Aleksandrowi Rymkiewiczowi, 
«Damy pikowej» — Kazimierzowi Wro
czyńskiemu, oraz «Cyganerii» — Jerzemu 
Zagórskiemu. Nowoopracowane opery 
wystawione zostaną w stolicy w drugiej 
połowie sezonu. Oprócz tego Filharmonia 
organizuje kilka specjalnych zespołów 
kameralnych, w skład których wejdą 
członkowie Warszawskiej Orkiestry Sym
fonicznej.

DAR WIELKIEGO ARTYSTY
Znakomity artysta rzeźbiarz prof. Xa- 

wery Dunikowski, który obchodził w tych 
dniach 50-lecie swej pracy artystycznej 
ofiarował na rzecz Państwa dorobek ar
tystyczny całego swego życia, w celu 
utworzenia w Warszawie muzeum, w 
którym dzieła jego zostałyby zgromadzo
ne i udostępnione całemu społeczeństwu.

FILMY POLSKIE BĘDĄ WYŚWIETLANE 
W ANGLII

W Londynie bawił niedawno dyrektor 
Filmu Polskiego Jerzy Toeplitz, który 
przeprowadził rozmowy z filmowcami 
brytyjskimi w sprawie wymiany filmo
wej polsko-brytyjskiej.

Uzgodniono, że «Ostatni Etap» będzie 
wyświetlany przez brytyjskie przedsię
biorstwo «London Film Production» — 
Aleksandra Kordy w kinach stołecznych 
i prowincjonalnych w ciągu- sześciu mie
sięcy od dnia podpisania umowy.

W sprawie filmu «Ulica Graniczna» są 
w toku pertraktacje.

Poza tym angielskie przedsiębiorstwo 
filmowe zakupiło jeden z ostatnich pol
skich filmów kukiełkowych, osnutych na 
legendzie o Krakusie.

MAUZOLEUM PIASTÓW
W Legnicy zostały zakończone prace 

zabezpieczające przy Mauzoleum książąt 
Piastowskich, zawierającym sarkofagi 
ostatnich Piastów śląskich oraz rzeźby, 
freski i tablice genealogiczne rodów 
książęcych.

BIBLIOTEKI I MUZEA
W Poznaniu rozpoczęto prace nad roz

budową gmachu Biblioteki Uniwersytec
kiej, której księgozbiór obejmuje prze
szło milion tomów.

♦
W zabytkowych salach zamku żywiec

kiego pomieszczono zbiory Muzeum Zie
mi Żywieckiej.

NOWA PRACA NAUKOWA 
O POLSKOŚCI GDAŃSKA

Dyrektor Biblioteki Miejskiej w Gdań
sku dr Marian Pelczar, jeden z nielicz
nych historyków gdańskich, po wydaniu 
książki «Polski Gdańsk» opracowuje 
obecnie duże studium pt. «Przeszłość pol
skiego Gdańska».

Książka ta będzie przetłumaczona na 
języki: rosyjski, francuski i angielski.

UROCZYSTOŚCI MICKIEWICZOWSKIE 
W KARLOVYCH VARACH

W Karlovych Varach odbyły się uro
czystości mickiewiczowskie.

Dom, w którym mieszkał poeta w 1829 
roku nazwano «Domem Mickiewicza».

Centralnym punktem uroczystości było 
odsłonięcie pomnika, wzniesionego na 
tym samym miejscu, na którym stał 
przed wojną.

NADESŁANE
O. Stanisław Wójcik, redemptorysta: 

KSIĘGA PSALMÓW ORAZ PIEŚNI BI
BLIJNE BREWIARZA RZYMSKIEGO. 
Według najnowszego przekładu łacińskie
go z tekstów pierwotnych. Tłumaczenie 
ze wstępem i objaśnieniami. Wrocław, 
OO. Redemptoryści, 1947.

O. Stanisław Wójcik dokonał w 
klasztorze OO. Redemptorystów w 
w Tuchowie pod Tarnowem wielkie
go dzieła — całkowicie nowego prze
kładu Psalmów. Tłumacz pragnął 
spopularyzować wśród Polaków Psał
terz, będący do tej pory « talentem 
głęboko zakopanym bezużytecznie », 
a to głównie — zdaniem autora z po
wodu niedostatecznej jasności i za
wiłości tekstu przekładów, czynio
nych z Wulgaty. Kiedy już opraco
wanie O. Wójcika było ukończone, 
w’ Rzymie pojawił się nowy przekład 
łaciński Księgi Psalmów, zatwierdzo
ny przez Piusa XII. Wobec tego tłu
macz polski gotowy już swój prze
kład, dokonany z Wulgaty z szero
kim jednak uwzględnieniem tekstu 
hebrajskiego, wziął ponownie na 
warsztat i starannie poprawił.

Przekład (344 stron) poprzedza ob
szerny wstęp, zawierający liczne 
wiadomości o psalmach. Wszystkie 
psalmy opatrzone sę ponadto drobia
zgowymi objaśnieniami.

Tłumaczenie dokonane jest białym 
wierszejn. Otwiera się wdzięczne po
le dla poetów, aby z przekładu O. 
Wójcika uczynili dzieło sztuki.

O. Marian Pirożyński, redemptorysta: 
O. BERNARD ŁUBIEŃSKI (1846 - 1933). 
Słowo wstępne Adam kard. Sapieha. 
Przedmowa O. Jacek Woroniecki O.P. 
Wrocław, OO. Redemptoryści, 1946. stron 
288, format dużej ósemki.

Monografia znanego zakonnika ze 
sławnej polskiej rodziny katolickiej, 
którego Bóg powołał do stanu za
konnego przez spokrewnioną z Łu
bieńskimi angielską rodzinę Boden- 
hamów z Rotherwas. Bernard Łu
bieński kształcił się w kollegium Us- 
haw w Anglii, powołanie odnalazł 
w sobie w Hereford, rekolekcje od
był u OO. Jezuitów w Roehampton, 
a wstąpił do zakonu OO. Redempto
rystów w Clapham pod Londynem.

Doszedł wnet do stanowiska sekre
tarza, archiwisty i kronikarza pro
wincji angielskiej prowincjała OO. 
Redemptorystów, O. Coffina. Jako 
kaznodzieja i misjonarz objeżdżał 
Anglię, Szkocję i Irlandię, odgrywa
jąc poważną rolę w odbudowie życia 
katolickiego na wyspie brytyjskiej.

Po osiemnastu latach pracy ka
płańskiej i zakonnej opuścił' O. Ber
nard prowincję angielską i przez Rzym 
oraz Nocerę, gdzie spoczywają reli
kwie św. Alfonsa Liguori, pobłogo
sławiony przez papieża, ruszył do 
Kraju, aby założyć fundację Redem
ptorystów w Mościskach (rok 1882).

W Kraju pod trzema zaborami, a 
później w wolnej ojczyźnie, prowa
dził O. Łubieński przez pełne pół 
wieku — mimo kalectwa nóg — ol
brzymią pracę zakonną, misyjną i 
rekolekcyjną, będąc wzorem kapłań
stwa. Życie jego jest przykładem ci
chej i wytrwałej świętości dnia pow
szedniego Dziś prowadzone są w 
Polsce starania o beatyfikację O. 
Bernarda.

Autor monografii, O. Pirożyński, 
znany ze swej rzetelności badawczej 
i filologicznej, przedstawił sylwetkę 
swego ojca zakonnego w sposób nad
zwyczaj rzeczowy, a przez to nie bu
dzący wątpliwości w jego świątobli
wość.

O. Jacek Woroniecki O.P. KRÓLEW
SKIE KAPŁAŃSTWO. Studium o powo
łaniu i wychowaniu kapłana katolickiego. 
Wydanie trzecie. Nakład «Homo Dei». 
Wrocław, 1947. Stron 158.

«Książka chciałaby być współczyn
nikiem Opatrzności Bożej w bu
dzeniu powołań kapłańskich, a jed
nocześnie pragnęłaby dać tym, któ
rzy się nad myślą o powołaniu za
trzymują, treściwe wyjaśnienie tego 
ideału kapłaństwa, który Chrystus 
przekazał Kościołowi i którego Koś
ciół od dwudziestu niespełna wieków 
nie przestał z największą troskliwo
ścią pielęgnować ».

Autorem książki jest znany całej 
Polsce teolog, znakomity i oryginal
ny pisarz, autor szeregu głośnych 
dzieł i wielkiej miary filozof tomi- 
sta.
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Stanisław Wyspiański
Autoportret

MARIA WINQWSKA

„DUCH JAK

PRZED wojną odbyła się w Za
chęcie wystawa obrazów Wys
piańskiego. Po raz pierwszy uj

rzałam oryginały dobrze znanych re
produkcji i całkiem nieznane albumy, 
szkice, w których chwyta się niemal 
na gorąco proces twórczy i rozrost 
dojrzewających motywów. Dwa obra
zy uderzyły mnie najmocniej. Auto
portret (jeden z wielu) i portret nie- 
portret wiejskiego chłopca.

Cała twórczość Wyspiańskiego jest 
jednym wielkim zrywaniem pęt wią- 
żących z ziemią, krzykiem strzelis
tym, godzącym w gwiezdny strop, za
chwyceniem Salomei opuszczającej 
bezwiednie królewską koronę za ce
nę szczęścia nie z tego świata. W tych 
dwu obrazach, które przykuły moją 
uwagę znalazłam klucz do ścigającej 
mnie od dawna, jeszcze od czasów 
przedmaturalnych, tajemnicy, jaką 
jest dusza poety - malarza. Tak to 
po długiej, żmudnej drodzie jawi się 
nagle upragniony szczyt, z którego 
cały krajobraz, fragmentami dotąd 
znany, zlewa się w całość i tłumaczy. 
Uderzyły mnie w tych obrazach o- 
czy jedyne, oczy widzące; jednakie 
oczy u poety i u wiejskiego dziecka.

Królewskim przywilejem sztuki 
jest wyczarowywanie ducha mocą 
najuboższych, materialnych środków. 
Jakżeż to możliwe, żeby z prostych 
płócien spowiadały się nam oto z 
przejmującą otwartością ludzkie o- 
czy, niedarmo zwane oknami duszy? 
Czego nigdzie nie wyraził słowem ni 
pędzlem, malarz - poeta w tych o- 
czach dopowiedział. Odsłonił się nam 
cały, zdał na łaskę niełaskę. Stałam 
przed tymi obrazami jak ktoś, kto 
podpatrzył cudzy najzazdrośniej cho-

NOC LISTOPADOWA

I-

NAPISAŁ STANISLAW WYSPIAŃSKI

L KARTA TYTUŁOWA „NOCY LISTOPADOWEJ"i

Stanisław Wyspiański
Karta tytułowa

„Nocy listopadowej“

wany sekret i teraz się wstydzi, że 
aż tyle wie.

Nieuniknioną asocjacją przypom
niały mi się wiersze, płynące z tychże 
samych źródeł przeczystym nurtem. 
By je napisać, poeta musiał chłonąć 
i przenikać otaczający świat takimi 
właśnie, widzącymi oczyma. Poprzez 
skorupę dostrzegalną sięgał w głąb, 
do jądra rzeczywistości. Choćby na
wet chciał, nie umiałby zatrzymać się 
na powierzchni. Bóg nie dał mu nóg, 
by chodzić po ziemi, lecz w zamian 
dał mu skrzydła. Iż zaś, wiadomo, 
nie jest to zwykły sposób lokomocji 
i, co więcej, razi nieuskrzydlone two
ry, więc mieliśmy niezwykłe widowis
ko poety ćwiczącego się w chodzeniu 
na krwią broczących kikutach. Robił, 
co mógł i nic nie był temu winien, że 
miał tylko skrzydła. I może tego wła
śnie nie mogliśmy mu nigdy daro
wać.

Z wielkiego gwaru wierszy roz
maitych, które stawały mi w pa
mięci jak wywołane duchy, zaczęły 
zwolna sączyć się na czoło, wysuwać 
dwa tylko teksty, szczególnie na
trętne: fragment z « Nocy Listopado
wej — Kora i Demeter — i wiersz 
« O któryż jestem żywy ». Toż oczy 
poety spowiadały mi się tymi wła
śnie wierszami, niby pieśnią duszy.

Gdy czytałam po raz pierwszy Wy
spiańskiego, byłam zakochana w 
Helladzie. A jednak, wyznam, mit 
helleński rozpłynął mi się w jego dło
niach i przeistaczał tak dogłębnie, 
że niekiedy między polską ewokacją 
a wizją antyku rwały się wszystkie 
mosty. W samo serce znanych wąt
ków wiodących z Homera dostojny 
rodowód, wdzierał się nowy, niezna
ny motyw, rósł i pęczniał z niesamo
witą natarczywością, aż wreszcie, jak 
w symfonii, brał prym, bijąc w .roz
sypkę i strącając w podziemia roz
gromione melodie. Mit helleński był 
Wyspiańskiemu jeno odskocznią — 
lecz ku jakim wzlotom? O czym śnił 
Achilles nad brzegiem Skamandra 
który « wiślaną toczy się falą »? Ku 
czemu wiodła Nike z Samotraki? Są
dziłam zrazu, że antyk maskuje i uo
sabia tylko patriotyczne wątki. Lecz 
w miarę, gdy ze mną dojrzewał we 
mnie Wyspiański, doszłam do wnio
sku, że nic nie sprzeciwia się głębiej 
duszy poety, jak takie ongiś modne 
wekslowanie torów. Symbol w jego 
ręku przestaje być symbolem i jest 
tylko kształtem mowy, nieuchron
nym, jak śmierć. Gdyż wszelkie spra
wy i uczucia Wyspiański sprowadza 
do jednego, wspólnego mianownika, 
jakim jest prawo duszy. Ona to w 
nim była od początku; pierwej, niż 
poetą się stał; pierwej, niż rozeznał 
się Polakiem. Ona była w nim pieś
nią i harmonią i barwą. Nią karmił 
słowa, jak pelikan krwią. Gdy mil

kła, był bezsilny jak dziecko. Inni 
poeci, inni malarze mają rzemiosło, 
technikę. Wyspiański pisał tylko wła
sną krwią, lub nie pisał wcale. Ma
lował w zachwyceniu, albo rzucał pę
dzel. Cóż temu winien, że narodził się 
bez nóg? Miał tylko skrzydła.

To też sztuka Wyspiańskiego nie 
ma ani krzty patosu, który zawsze 
rodzi się z subtelnej niewspółmierno- 
ści pomiędzy rzeczą a wyrazem twór
czym. Patrzył na ziemię, jak to je
go chłopskie dziecko. Przenikał wi
dzialność, bo nie mógł inaczej. Prze
pych świata przetapiał w tyglu naj
czystszego, poetyckiego doznania w 
duchowy kształt, duchom jego prze- 
nikalny. Polska nie była mu mitem, 
choć stroił ją w mit, ale żywym 
strzępem duszy. Nie było w nim nic 
z tych rozdwojeń, z tych roztrojeń, 
które tak często w życiu twórców, 
zresztą niepoślednich, wypierają 
sztukę, patriotyzm czy religijne do
znanie w górne .rejony nadbudówek, 
które o tym padole płaczu wolą nic 
nie wiedzieć. Wyspiański był z jednej 
bryły, skazany na świętą caliznę. 
Próżno szukałbyś w nim rysy, pęk
nięcia, rozłamu pomiędzy sztuką i 
wewnętrznym światem. Na frazesy 
czy kicze po prostu nie było go stać. 
Sztuka jego składa się z rozdziałów 
autobiografii. Na płótnach i w wier
szach rozgrywa się przed nami dra
mat artysty, urzeczonego widzialno
ścią, którego mus, mocny jak śmierć, 
nagli do przezwyciężenia widzialności; 
dramat duszy szukającej wyzwolenia. 
Dopiero na tej płaszczyźnie odsłania 
się nam sens tej sztuki do ostatnich 
granic zdematerializowanej, ścigają
cej wizję wewnętrzną w nieukojonej 
tęsknocie, szukającej własnego sensu 
i wypełnienia poza życiem.

Helleński mit zbyt łatwo nam za- 
snuwa inne źródło natchnienia, z 
którego Wyspiański czerpał wpierw, 
niż znalazł w Homerze pyszny .reper
tuar plastyczny; jest nim chrześci
jańska wizja świata, tym bardziej 
przejmująca, iż mimowolna. Grecki 

Stanisław Wyspiański

Błonia krakowskie

heros w jego ręku przedzierźga się w 
polskiego chłopa, który z chrześcijań
stwem tak mocno się zrósł, że wyr
wać wiarę można by mu tylko wraz 
z duszą. Mitologia to znaki umowne 
dla treści ze światem homeryckim nie 
mającym nic wspólnego Poniekąd 
rzec można, że antyk Wyspiańskiego 
jest jedną wielką mistyfikacją, na 
którą niejeden krytyk dał się nabrać, 
nie wyłączając prof. Sinki. Zatrzy
mujemy się zbyt łatwo na dekoracyj
nym tle, które tym się odznacza, że 
jest tylko tłem. Rozgrywający się na 
nim dramat jest odwiecznym drama
tem duszy, którą chrześcijaństwo do
było z powijaków materii, nauczyło 
śpiewać.

Wyspiański ochrzcił Homera, sam 
o tym nie wiedząc. Bo Wyspiański to 
chrześcijanin bezwiedny. Potrzeba 
by dłuższego studium, by rozbudować 
tę jedną myśl. Ograniczmy się dziś 
do owych fragmentów, drogą skoja
rzeniową wywołanych przez portret 
poety.

Demeter i Kora. Znany, eleuzeński 
mit stanowi zwornik i klucz strzelis
tego dramatu, którym Wyspiański 
pytał o sens powstania listopadowego. 
Na wszystkie pytania krzyżujące się 
nad widownią błyskawicznymi rakie
tami niesie odpowiedź w śmierć zstę
pująca Kora. Ona jedna zna sens 
tego, co się dzieje, ona jedna stano
wi w tym dziwnym dramacie zbaw
czą katharsis.

W greckim micie Kora - Prozerpi- 
na rozpacza gorzko nad zgotowanym 
jej losem; nie chce rozstawać się z 
matką i w świat podziemny zstępuje 
poniewoli. Kora Wyspiańskiego prze
szła przez dziewiętnaście wieków wta
jemniczenia w chrześcijaństwo. Świat 
podziemny, królestwo śmierci nie jest 
dla niej okrutnym przeznaczeniem, 
potrzaskiem nieuchronnym. Śmier
ci zaślubia się dobrowolnie, gdyż wie, 
że śmierć została przezwyciężona, 
wiedzie ją w mrok nie marsz żałobny, 
lecz ekstatyczne epithalamium, (pieśń 
weselna).

e
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OGNIA SŁUP”
„Umierać musi, co ma żyć“.
Jeżeli scenę opiewającą rozstanie 

Kory i Demetry nazwałam zworni
kiem dramatu, to tych pięcioro słów 
stanowi klucz nie tylko przedziw
nego dialogu, lecz i całej twórczości 
poety. One to są niewidzialnym, me
lodyjnym tłem wszystkich jego płó
cien, one to snują się upartym akom
paniamentem wzdłuż całej jego twór
czości. Ku nim zmierzał, w nich się 
odnalazł, nimi spowiada się w wi
dzących oczach autoportretu. Nie 
podszepnął mu ich eleuzeński mit, 
gdyż o nich nic nie wiedział. Trze
ba było dramatu Golgoty, lecz i 
Zmartwychwstania by odsłoniły 
światu swoją zbawczą moc. Aby 
śmierć przestała być zgorszeniem, 
« krzyż musiał stać się bramą ».

Demeter uosabia mądrość ziemi nie 
świadomą cudów, pełniących się w 
jej łonie. W niszczejącym, jesiennym 
plonie nie przeczuwa rodzącej się 

Stanisław Wyspiański
Dziewczynka z lalką

wiosny. Ten cud z niej poczęty ob
jawia jej Dusza - Kora:

Z tajemnic moich, matko znaj: 
Jest inny, tamten kraj, 
Kędy są wiecznotrwałe siły... 
Z tych coraz nowy rośnie pęd 
I wzejdą, i będą rodziły...

« O głupi » woła święty Paweł, «to 
co siejesz nie ożyje, jeśli wpierw nie 
obumrze». Kędyż jest, śmierci, zwy
cięstwo twe? Kędyż jest oścień twój, 
śmierci?».

Trzeba znać antyk u samych źró
deł, nie zaś tylko przez pryzmat 
współczesnych skojarzeń, przesyco
nych chrześcijaństwem (z woli czy 
po niewoli), żeby zrozumieć, do jakie
go stopnia jest mu organicznie obcy 
hejnał Kory na cześć śmierci. Mit 
eleuzeński przeczuwał nieśmiertel
ność, ale jako klęskę życia. Rachunek 
strat przerastał o nieskończoność na
dzieję nie wiadomych zysków. Chrze
ścijaństwo odwróciło perspektywy. 
Śmierć przestała być stratą, stała się 
zyskiem. Z klęski pozornej rodzi się 
największy triumf życia. « Zapraw
dę, zaprawdę powiadam wam, jeże
li ziarno pszeniczne rzucone w zie
mię, nie obumrze, samo zostaje; je
śli obumrze, wiele owocu przynosi»:

„Umierać musi, co ma żyć“.
« Tajemnica weselna », którą obja

wia nam Kora, jest nie tylko rękoj
mią indywidualnego triumfu nad mo
cami śmierci i zniszczenia, ale rów
nież — i tu leży oryginalność moty
wu w kontekście « Nocy Listopado
wej » — narodowego przetrwania. 
Klęska powstania jest tylko pozorną 
klęską. W ogniu męki przepala się 
duch narodu, jak w tyglu złoto. 
Śmierć sprawuje oczyszczenie na 
dzieło zmartwychwstania:

«Co złego w Was i co marne 
To jak plewy i ziele złe zgarnę 
A jeżeli cichego serca ludzie

W was samych gotują wam zgubę 
ja ich powołam — i jak plewę zmiotę 
i w ziarnach tu — na dnie — prze

chowam cnotę 
krwi przelanej nie zmamię 
krwią pola a role użyźnię 
i żywot dam»

Zstępując w mrok Kora zostawia 
niedobitkom próżnych walk szkatuł
kę Pandory — bezcenny skarb na
dziei. I cóż, że legli pod brzemieniem 
sił przemożnych? Ta śmierć jest jeno 
pozorna, w tym ogniu oczyszcza się 
duch. Pod lodową skorupą zimowego 
snu kiełkuje « życie nowe ». Nie 
smucić się tedy trzeba, lecz weselić

«Pochodnie święte nieść przedemną!! 
Przede mną weselne pochodnie»!!

Jesteśmy zbyt przyziemni, zbyt so
bą zaprzątnięci, byśmy mogli za po
etą nadążyć Wiedzmy jeno, że to, co 
nam zda się tak zawrotne, było kli
matem jego dni powszednich. Za 
brak przyziemnych naszych dróg brał 

odwet skrzydeł. Oczyma przesycony
mi błękitem przenikał bez trudu 
miażdżącą widzialność, aż hen, w nie
śmiertelne wirydarze ostatecznego 
triumfu życia. Nie tylko wierzył: wie
dział, że « ONA NIE ZGINĘŁA », 
gdyż gwarantką Jej przetrwania by
ła mu własna dusza

Ach któryż jestem żywy? 
czy ten, co idzie wzwyż, 
czy ten, co legł szczęśliwy 
trzymając w ręku krzyż?

Czy ten, co legł przykryty 
kirami i całunem, 
czy ten, co mija szczyty 
i drogę tnie piorunem?

Czy ten co skrzydeł loty 
przez życie miał związane, 
czy ten co ciska groty 
o krzemień gwiazd ciosane?

Czy ten, co legnie zmożon 
przed świątyń własnych progiem, 
czy ten co niezatrwoźon 
na sąd ma stanąć z Bogiem?

Maria Winowska

Stanisław Wyspiański

Projekt kostiumu Króla do 
„Bolesława Śmiałego“

Stanisław Wyspiański

Macierzyństwo

NOTATKI Z KRONIKI KULTURY
Związek Pisarzy Polskich na Ob

czyźnie rozpoczął nowy rok działal
ności w zakresie publićznych imprez 
literackich i artystycznych. Z koń
cem października odbył się inaugu
racyjny wieczór autorski dwunastu 
pisarzy. Utwory poetów, przebywa
jących po drugiej stronie oceanu — 
Jana Lechonia i Kazimierza Wierzyń
skiego recytował art. dram, dr Le
opold Pobóg Kielancwski Pisarze e- 
migranci londyńscy, prozaicy i poeci, 
odczytali swe prace osobiście.

Poezję reprezentowali: Stanisław 
Baliński, Beata Obertyńska, Jan Ole
chowski i Tadeusz Sułkowski. Te 
cztery nazwiska, to bardzo . rozpięta 
harmonia sztuki poetyckiej. Dwa 
wiersze Sułkowskiego o Bachu 
dźwięczały jak naczynia z kryszta
łu. Poezje Balińskiego zaszumiały pa
tosem dziejowym, poemat Obertyń- 
skiej o królowych polskich zalśnił a- 
ksamitną subtelnością, Olechowski 
jest zawsze mocny w swej osobistej 
liryce refleksyjnej.

Prozę przedstawiła trójka pisarzy: 
Herminia Naglerowa, Tadeusz No
wakowski i Zygmunt Nowakow
ski. Herminia Naglerowa przeczytała 
opowieść o strachu dziecka w kreso
wym dworze, który się oblekł w rze
czywiste ciało po wejściu wojsk czer
wonych w granice Polski. Tadeusz 
Nowakowski czytał doskonałe fabu
larnie opowiadanie o tragedii Niem
ców, związanych z polskością. Tem
perament pisarski Tadeusza Nowa
kowskiego ponosi go często poza gra
nice kompozycji. Zygmunt Nowa
kowski zabłysnął swym złotym pió
rem z dawnych lat. Nic dziwnego: 
mówił o odkryciu w sobie talentu 
felietonowego.

Publiczność zebrała się wyjątkowo 
licznie. Do « Ogniska Polskiego » 
przybyło około 250 osób, świadcząc, 
że emigracja polska nie jest jednak 
obojętna na sprawy kultury. Słucha
cze nie zawiedli się. Wieczór był 
manifestacją żywotności piśmienni
ctwa polskiego na obczyźnie, mimo 
ciężkich warunków jego bytu.

W kilka dni potem w Instytucie 
im. Gen. Sikorskiego prof. Stroński, 
prezes Związku Pisarzy, zagaił nas

tępny wieczór literacki p t. « Pokło
sie Medyki », w czasie którego wystą
pili z recytacjami swych utworów — 
Michał Pawlikowski i Beata Ober
tyńska, nawiązując do tradycji dwo
ru polskich Medyceuszów, z którego 
obydwoje się wywodzą — Medyki.

Program dalszej działalności Zwią
zku Pisarzy Polskich obejmuje: dnia 
24 listopada wieczór n.t. « Conrad a 
Polska ». Odczyt wygłosi Wit Tar
nawski, .recytacje w języku polskim 
i angielskim Krystyna Dygatówna, 
Francis Cowper i Wiktor Trościan- 
ko.

Dyskusja na temat bieżącej twór
czości literackiej w Kraju odbędzie 
się dnia 29 listopada w « Ognisku 
Polskim ». Mówić będą: Gustaw Her
ling - Grudziński, Józef Kisielew
ski i Wiktor Weintraub.

W 150-letnią rocznicę urodzin A- 
dama Mickiewicza organizuje Zwią
zek Pisarzy, w dniu 10 grudnia, w 
hallu katolickiej katedry Westminste- 
ru uroczystą akademię, której pro
gram przewiduje przemówienia i od
czyty prof. Władysława Folkierskie- 
go, prof. Rosę (w języku angielskim) 
i Tymona Terleckiego, ponadto recy
tacje oraz koncert fortepianowy.

Na rok przyszły planowany jest 
szreg ciekawych imprez.

POLSKIE TOWARZYSTWO 
HISTORYCZNE

Utworzyło sekcję humanistyczną. 
W jej ramach docent dr Karolina 
Lanckorońska wygłosiła odczyt n.t. 
« Twórczość Michała Anioła w 
jego ostatnich dziełach plastycznych 
i poetyckich ».

Wydarzenia wydawnicze. Wyszła 
z druku książka Wacława Grubiń- 
skiego p.t. « Między młotem a sier
pem», będąca pamiętnikiem autora, 
skazanego na śmierć w Rosji. Nieba
wem ma się ukazać, od dawna za
powiadana książka Józefa Czapskie
go o Rosji p.t. « Na nieludzkiej zie
mi».

« Światpol » wydał zbiór nowel i 
opowiadań Tadeusza Nowakowskie
go p.t. «Szopa za jaśminami». Recen
zję zamieścimy w następnym nume
rze «ŻYCIA».
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KALENDARZ
Listopad 1948

28. niedz. — I-sza ADWENTU
— Grzegorza III pap.

29. pon. — Saturnina m.
30. wtór. — Andrzeja Apost. m.

Grudzień 1948
1. środa —Eligiusza, Natalii
2. czwtk.— Bibiany m. p.
3. piąt. — Franciszka Ksawerego w.
4. sob. — Barbary p. m.

— Piotra Chryzologa w

NOWY ROK KOŚCIELNY
Kościół założony przez Zbawiciela, pro

wadzący dalej Jego dzieło zbawiania dusz 
ludzkich, wiedzie nas w ciągu roku ko
ścielnego poprzez dzieje życia Odkupicie
la, ujęte w cykl liturgiczny. Te główne 
zdarzenia z życia Chrystusa Pana przypo
minają nam bez przerwy nasz cel ostate
czny, którym jest połączenie się z Bo
giem, stawiają nam przed oczy postać 
Boga i Człowieka, Jego cnoty, Jego lu
dzkie życie i włączają nas już tu na zie
mi w krąg Jego tajemnic. Rok kościelny 
dzieli się na szereg okresów liturgicz
nych; z nich pierwszym jest okres Bożego 
Narodzenia, który szczególnie rozważa 
tajemnicę Wcielenia Syna Bożego. W 
każdym okresie powinniśmy rozumieć 
znaczenie jego myśli przewodniej, aby z 
całym Kościołem przeżywać zbawcze ta
jemnice Chrystusowe. W ten sposób 
wszystkie nasze wysiłki duchowe zjedno
czymy z ogólnym wysiłkiem tej części 
ludzkości, która dąży ścieżkami Bożymi 
ku swym wiecznym przeznaczeniom.

Okres Bożego Narodzenia dzieli się na 
trzy części: na Adwent czyli oczekiwa
nie przyjścia Zbawiciela, na czas Bożego 
Narodzenia i na czas po Trzech Królach.

PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU
Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. 

Ponieważ rok kościelny zaczyna się pod 
znakiem Matki Bożej, jako tej, która 
zrodziła Syna Człowieczego, w Rzymie 
mszę św. w tę niedzielę dawniej odpra
wiał papież w bazylice Matki Boskiej 
Większej, gdzie tłumnie zbierał się lud 
rzymski. Taki kościół w Rzymie, w któ
rym w niedziele i święta Ojciec św. od
prawiał mszę św., nazywano stacją. Dzi
siaj mszę św. odprawia w imieniu Ojca 
św. wyznaczony przez niego biskup lub 
kardynał, ale wspomnienie kościołów 
stacyjnych dodaje się w mszałach przy 
każdej niedzieli lub święcie, by w ten 
sposób wszystkich wiernych na całym 
świecie łączyć z nabożeństwem odpra
wianym uroczyście w Stolicy Chrześci
jaństwa.

Msza dzisiejsza przygotowuje nas na 
podwójne przyjście: Miłosierdzia 1 Spra
wiedliwości. Sw. Paweł upomina w Lek
cji, abyśmy odrzucili uczynki ciemności 
i byśmy byli godni powitać Zbawiciela, 
ale także i przygotowani na przyjście 
Sędziego, o którym mówi dzisiejsza E- 
wangelia.

LEKCJA z listu św. Pawła do Rzymian 
13, 11 - 14. Apostoł przypomina wiernym, 
że «czas nadchodzi, że już pora nam po
wstać ze snu: albowiem zbawienie nasze 
jest bliższe, niż kiedyśmy uwierzyli. Noc 
ustępuje a dzień się przybliża». Dlatego 
powinniśmy żyć w jedności i zgodzie z 
bliźnimi i w świętości osobistej.

EWANGELIA według św. Łukasza 21, 
25 - 33. podobnie jak Ewangelia w ostat
nią niedzielę roku kościelnego przypomi
na nam na wstępie nowego roku przyj
ście Zbawiciela na ostateczny sąd myśli, 
słów i czynów ludzkich. Zapwiadając ów 
sąd Zbawiciel zwraca się do tych, którzy 
Go miłują ze słowami pełnymi otuchy; 
«Gdy zaś to dziać się zacznie, nabierzcie 
ducha i podnieście głowy wasze, bo zbli
ża się wasze wybawienie».

KALENDARZ LITURGICZNY
30. XI. — Sw. ANDRZEJ APOSTOŁ był 

rybakiem znad jeziora Genezaret w Ga
lilei i wraz ze św. Janem Apostołem byli 
oni wpierw uczniami św. Jana Chrzcicie
la. Gdy pewnego razu zobaczyli Pana Je
zusa i dowiedzieli się od Jana, że to On 
jest Barankiem Bożym, poszli za Nim i 
zostali Jego pierwszymi uczniami. Póź
niej św. Andrzej przyprowadził do Mi
strza swego brata Szymona - Piotra. Po 
Zesłaniu Ducha św. Andrzej głosił Ewan
gelię w Palestynie, Scytii, Epirze i Tra- 
cji. Tam też poniósł śmierć męczeńską 
na krzyżu w kształcie litery «X», witając 
krzyż słowami: O dobry krzyżu, odda- 
wna upragniony. Ciało męczennika po
chowano wpierw w Konstantynopolu a 
potem w r. 1210 przewieziono je do A- 
malfi koło Neapolu (nad zatoką Salerno 
we Włoszech), gdzie do dziś spoczywa.

1. XII. — Sw. BIBIANA, Rzymianka, po
niosła śmierć męczeńską w IV w., zasma- 
gana rózgami. Nad jej grobem wznie
siono bazylikę Matki Boskiej Większej.

3. XII. Sw. FRANCISZEK KSAWERY 
(1506 - 1552) po długim opieraniu się łasce 
Bożej został porwany słowami powtarza
nymi mu przez św. Ignacego Loyolę: 
«Cóż pomoże człowiekowi, gdyby zyskał 
świat, jeżeli by stracił duszę» i stał się 
jednym z filarów tworzącego się Towa
rzystwa Jezusowego. Jako sławny misjo
narz był apostołem Indii i Japonii i na
wrócił wielką ilość pogan na chrześcijań
stwo.

4. XII. — Sw. PIOTR tak zasłynął swym 
kaznodziejstwem, że nazwano go «złoto- 
słowym» po grecku Chryzologos. Papież 
Pius Sykstus III w r. 433 mianował go 
biskupem Rawenny — według podania na 
polecenie św. Piotra Apostoła, który się 
mu ukazał we śnie i przykazał osadzić 
Piotra na tej stolicy biskupiej. Sw. Piotr 
Chryzolog zmarł w r. 450. Jest on jednym 
z Doktorów Kościoła.

MIANOWANY przez Kardynała 
Prymasa Hlonda nowy Rek
tor Polskiej Misji Katolickiej 

w Szkocji ks. dr Ludwik Bombas u- 
rodził się w 1892 r. we Lwowie, gdzie 
ukończył studia średnie i teologiczne, 
uwieńczone stopniem doktora św. 
Teologii, uzyskanym na Uniwersytecie 
Króla Jana Kazimierza. Jako rodo
wity Lwowiak, Lwiemu swojemu 
grodowi wierny bronił ks. Bombas 
« Zawsze Wiernego » miasta w cza
sie walk polsko - ukraińskich, wal
cząc pod Gródkiem Jagiellońskim i 
na lwowskich ulicach. Całą kampa
nię* wojenną 1918-1920 odbył jako 
wojskowy kapelan, towarzysząc pol
skiemu żołnierzowi w walkach o Wil
no, poprzez napoleońską Berezynę 
aż po Dniepr, gdzie polskie wojsko 
szczerbiło swoje bagnety o Złotą 
Kijowską Bramę. Po wojnie był mia
nowany kapelanem lwowskiego gar
nizonu, a później lwowskiego Korpu
su Kadetów. Przeniesiony na Śląsk, 
jako proboszcz wojskowej parafii w 
Katowicach, pracuje tam nie tylko 
dla wojskowej, ale i dla polskiej gór
niczej braci. Bogato zdobi garnizono
wy katolicki kościół i buduje duży 
wojskowy dom katolicki przy swojej 
duszpasterskiej placówce. We wrze
śniu 1939 roku wyrusza na wojnę z 
23 Śląską Dywizją Piechoty, biorąc 
z nią udział w walkach z Niemcami. 
Po otoczeniu dywizji, jej rozpaczliwej 
obronie i w końcu po jej kapitulacji, 
wzięty do niewoli, ucieka ks. Bom
bas na wolność, wykorzystując ją 
po to jedynie, by ze wszystkich pobo
jowisk na Zamojszczyźnie zbierać 
rannych polskich żołnierzy, lokować 
ich po szpitalach i otoczyć ich jak 
najlepszą opieką. To zbieranie i lo
kowanie rannych nie było wcale dro
bnostką, skoro tych .rannych uzbie
rało się i ulokowało ponad cztery ty
siące!

Na wiosnę 1940 roku ks. Bombas 
ścigany przez niemieckie Gestapo, 
przedziera się z Kraju do Francji, 
gdzie, po zaawansowaniu na dzieka
na - pułkownika, zostaje mianowany 
szefem duszpasterstwa 1. Dywizji 
Grenadierów, walczącej na polach 
Szampanii i Lotaryngii. Po walkach 
wraz z rozbitkami swojej Dywizji do- 
staje się ponownie do niewoli nie
mieckiej, skąd znowu ratuje się u- 
cieczką. Jeszcze w obozie, jako je
niec, obchodzi dwudziestopięciolecie

ADWENT
Nazwa tego okresu pochodzi od łaciń

skiego słowa «adventus» — to znaczy 
przyjście. W tym czasie rozważamy po
trójne przyjście Boga - Człowieka. Jego 
Narodzenie w ciele ludzkim, jako fakt 
historyczny określony w czasie i prze
strzeni, Jego następne przyjście na Sąd 
Ostateczny jako Sędziego całej ludzkości 
i Jego stałe przybywanie do dusz 
ludzkich w postaci Chleba Eucharysty
cznego. Wszystkie teksty liturgiczne tego 
okresu wyrażają wielką tęsknotę, z jaką 
oczekiwał świat na przyjście Tego, który 
miał ludzkość uwolnić od brzemienia 
grzechu pierworodnego. Antyfony, hym
ny i psalmy wspominają upadek w raju
1 jego tragiczne skutki, jakie musiała po
nosić cała ludzkość oczekująca Zbawie
nia, obiecanego przez Boga. Dusze nasze 
gotowe na przyjęcie Miłosierdzia winny 
się też przygotować na przyjście najwyż
szej Sprawiedliwości. Lecz radość z na
dejścia Zbawiciela przysłania wszelkie 
niepokoje i w końcu wołamy: «przyby
wajcie, by uczcić Króla, który nadcho
dzi!» Wiara, nadzieja i miłość przepeł
niają serca oczekujących.

Ewangelie trzech niedziel Adwentu (od
2 do 4-ej) historycznie biorąc, przypomi
nają nam czas bezpośrednio przed publi
cznym wystąpieniem Pana Jezusa. Wy
pełniły się przepowiednie i proroctwa: 
dziedzictwo narodu wybranego przeszło 
w obce ręce Rzymian, Mesjasz więc miał 
się pojawić i Żydzi oczekiwali Go. Jan 
Chrzciciel, posłuszny głosowi Bożemu, 
opuszcza pustkowia, gdzie się przygoto
wywał do swej misji, pojawia się w do
linie rzeki Jordanu w Betanii i tam gło
sząc konieczność pokuty chrzci ludzi z 
wody, aby przygotować dusze na przyj
ście Oczekiwanego. Niektórzy myślą, że 
człowiek ten pełen niezwykłych cnót jest 
Mesjaszem. Posyłają doń delegację ró
wnież i starsi narodu, ale święty prze- 
słaniec Boży stwierdza, że jest tylko 
«głosem wołającym na puszczy» i wzywa 
do «prostowania ścieżek Pańskich».

W końcu Pan Jezus pojawia się nad 
Jordanem i zostaje ochrzczony przez św. 
Jana, oznajmiającego przyjście «Baranka, 
który gładzi grzechy świata». Później Jan 
dostaje się do więzienia w Macheroncie 
na wschodnim brzegu Jordanu w Pereł. 
Tam słysząc o licznych cudach P. Jezu
sa posyła do Niego swych uczniów, aby 
ci z ust samego Chrystusa Pana otrzyma
li publiczne wyznanie misji Zbawiciela.

KS. DR BOMBAS REKTOREM 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ W SZKOCJI
swego kapłaństwa, odprawia na gru
zach jakiegoś baraku swą jubileuszo
wą Mszę jedynie w asyście jakiegoś 
jeńca Francuza i bezpośrednio po 
Mszy ucieka z obozu. Po długiej tu
łaczce poprzez Francję, Hiszpanię i 
Portugalię przybywa w końcu 1940 
roku do Wielkiej Brytanii, gdzie 
wstąpiwszy w szeregi nowozorganizo- 
wanej armii polskiej, zajmuje ko
lejno naczelne stanowiska duszpas
terskie w polskim lotnictwie i w od
działach wojskowych, stacjonowa
nych w Szkocji. Wysłany przez gen. 
Sikorskiego-' z Polską Misją Wojsko
wą do Kanady, objeżdża tam polskie 
ośrodki, po czym odbywa pod.róż po 
polskich skupiskach w Stanach Zjed
noczonych. Po powrocie do Szkocji, 
przebywa tu już stale jako dziekan
1. Korpusu i wielkich polskich jed
nostek wojskowych na szkockich te
renach. Zdemobilizowany, nie przyj
muje zaszczytnej i ponętnej oferty 
jednego z kanadyjskich biskupów, by 
objął w jego diecezji jedną z naj
większych parafii, postanawia nato
miast pozostać w Szkocji nadal i pra
cować tam w charakterze zwykłego 
duszpasterza, dzieląc trudy i losy 
swoich kolegów kapłanów, z który
mi razem służył tak długo i w tak 
ciężkich nieraz warunkach Przeży
wając jako stary wysłużony żołnierz 
niełatwe chwile po swej demobiliza
cji i oczekując na przydział jakiejkol
wiek duszpasterskiej pracy, został ks. 
dr Bombas powiadomiony przez Ar
cybiskupa Macdonalda, że: «...w liście 
dopiero co otrzymanym, Kardynał 
Hlond zawiadamia mnie, iż mianuje 
Księdza wikariuszem generalnym 
polskich księży w Szkocji.. ». Wkrótce 
też nadeszło i do ks. Bombasa pismo 
nominacyjne z Kraju podpisane przez 
Kardynała Prymasa Polski.

Znany jako wybitny kaznodzieja, 
ks. dr Bombas był w Polsce i Szko
cji wykładowcą dykcji w wyższych 
zakładach naukowych. W uznaniu je
go zasług szczególnie na polu kazno
dziejstwa wojskowego, Ks. Józef Ga
wlina, Biskup Polowy W. P. nadał 
mu przywilej używania rokiety, ka-

Zasadniczo okres adwentowy znamio
nuje radość oczekiwania na przyjście 
Zbawiciela, dopiero począwszy od VII w. 
nadano mu również charakter pokutny, 
który się dziś wyraża przez usunięcie ze 
mszy Gloria i przez fioletowy kolor szat 
liturgicznych. W trzecią jednak niedzielę 
Adwentu ołtarz przyozdabia się kwiatami 
i można używać różowego koloru szat. 
W Adwencie nie śpiewa się w kościele 
hymnu Te Deum. Po 3-ej niedzieli Ad
wentu przypadają zimowe Suche Dni 
(kwartalne).

RORATY
Specjalnym przywilejem papież dał ka

pitule katedralnej na Wawelu pozwole
nie na uroczyste odprawianie w Adwen
cie przed świtem mszy wotywnej adwen
towej ku czci Najświętszej Marii Panny. 
Introit mszy tej zaczyna się od słów pro
roka Izajasza «Rorate coeli...» — «Spu
ście niebiosa rosę z góry, a obłoki niech

„ROZPALMY OGNISKA”

NOWA TRADYCJA
Otrzymaliśmy następujący list:

«Dnia 7 grudnia w wigilię Niepokalanego Poczęcia N.M.P. przypada szczególne 
święto włoskie. W tym dniu według wierzeń w Italii, Matka Boska Loretańska 
opuszcza swój domek w Loreto i obchodzi ziemię błogosławiąc jej i jej mieszkań
com.

Wieczorem tego dnia Włosi rozpalają przed swoimi domami ogniska, oświetlając 
w ten sposób drogę Najświętszej Pannie.

My, którzy tak długo przebywaliśmy we Włoszech w pobliżu Loreto znamy 
ten zwyczaj dobrze.

Cześć dla Najświętszej Panny Loretańskiej zawsze była kultywowana i wyzna
wana w Polsce. Świadczy o niej piękna kaplica w Bazylice i wiele polskich wotów. 
Ostatnia wojna zawiązała ściślejsze jeszcze węzły między żołnierzem polskim 
i Loreto — polskie oddziały zdobywały to miasto, Polacy uratowali Bazylikę przed 
pożarem. Polscy żołnierze polegli w obronie prawdziwych ideałów, spoczywają pod 
opieką Panny Loretańskiej.

Piękną zatem byłoby rzeczą, gdybyśmy tu, z dala od Kraju, już poza Italią 
zwyczaj ten włoski przyjęli i przynieśli go z sobą.

Rozpalmy ogniska w dniu 7 grudnia, wierząc, że wskażemy drogę krokom Matki 
Boskiej i uprosimy Jej błogosławieństwa. Niechby przyjęła się i zachowała ta tra
dycja wraz z ufnością, że dzięki Niej, Matce Najświętszej, drogi nasze pod Jej 
opieką zawiodą nas tułaczy do Kraju.

Z takim apelem zwracamy się do was żołnierze 2 Korpusu i z prośbą, abyście 
o zwyczaju tym i wierze naszej tutejszych kolegów zaznajomili».

nonickiego mantoletu, oraz pierście
nia. Wśród licznych odznaczeń ks. 
Bombas posiada: Krzyż Niepodległo
ści, Złoty Krzyż Duszpasterstwa W.P., 
Złoty Krzyż Zasługi i in. Z bojowych 
zaś odznaczeń, poza odznaką Obroń
ców Lwowa, ks. Bombasowi nadane 
zostały kilkakrotnie Krzyże Walecz
nych tak za wojnę 1918-1920, jak i 
za wojnę 1939-1940.

Praca, powierzona przez Kardyna
ła Prymasa Hlonda ks. Bombasowi, 
na pewno nie będzie łatwa i wyma
gać będzie od nowego Rektora wiel
kich wysiłków, ducha ofiary i wyrze
czenia. Trzeba będzie przecież budo
wać zręby w Szkocji zupełnie nowej 
organizacji, tak niezwykle ważnej 
dla katolickiego polskiego społeczeń
stwa w W. Brytanii. Trzeba będzie 
pokonywać najróżnorodniejsze trud
ności, które piętrzyć się będą co krok.

Ze swojego rodzimego Lwowa wy
niósł nowy Ksiądz Rektor szczerą mi
łość dla ludzi i wiarę w tych ludzi, 
na Śląsku nauczył się cenić i szano
wać ludzką pracę i wielką godność 
polskiego robotnika, a w wojsku pol
skim nabył wyrozumiałości dla każ
dego człowieka.

Nowemu Księdzu Rektorowi Misji 
w Szkocji — Szczęść Boże!

spuszczą z dżdżem Sprawiedliwego, niech 
się otworzy ziemia i zrodzi Zbawiciela». 
Mszę te od pierwszych słów łacińskich 
Introitu nazwano w Polsce roratami. Póź
niej ten zwyczaj rozszerzył się na całą 
Polskę i w Adwencie można było u nas 
widzieć wielu ludzi, śpieszących w cie
mności jesiennego poranka na roraty do 
kościołów. W czasie roratów ustawia się 
na środku ołtarza siódmą świecę, wyżej 
niż inne. Wyobraża ona Najświętszą Pan
nę jako jutrzenkę, która zwiastuje 
wschód słońca sprawiedliwości, Jezusa 
Chrystusa.

W dawnej Polsce istniał następujący 
zwyczaj: Kiedy podczas roratów znajdo
wał się w kościele król, podchodził do 
ołtarza i ze słowami: «Otom gotowy na 
sąd Boży», wstawiał do najwyższego lich
tarza w siedmioramiennym świeczniku 
zapaloną świecę. Tym aktem symbolicz
nym świadczył o czystości swego sumie
nia i o gotowości stawienia się każdej 
chwili przed Bogiem. Po królu czynił to 
samo biskup w następnym lichtarzu, po
tem ziemianin, rycerz, mieszczanin, ostat
nią, siódmą świecę zakładał chłop. W ten 
sposób wszystkie stany brały udział w 
roratach.
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Ks. Dr Julian Młynarczyk
O WYCHOWANIU DZIECKA 

— WŁASNOŚCI BOŻEJ
Popularna, bogato ilustrowana książ
ka znanego pedagoga, rozwijająca w 
szeregu obrazów podstawowe zasady 

wychowania dziecka po bożemu.

Cena 1/6 i 6 d porto
Wydawnictwo Niepokalanowa, 1948. 

Stron 95.

Zamówienia przyjmuje 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE, 

12, Praed Mews, London W.2.

Polsko-Angielski Hotel w Brighton.

BRUNSWICK COURT
53, Brunswick Square, Hove (Brighton) 

telefon: HOVE 9331
Idealne miejsce dla wypoczynku.

Pięknie położony nad morzem. Luk
susowo urządzony. Doskonała ku
chnia. Ceny przystępne. Pokoje zama
wiać można listownie lub telefonicznie

Mój KALENDARZ
NA ROK 1949

zawiera potrzebne adresy i 2 mapki. 
Całość 160 str. w tym 16 na NOTATKI. 
Jest ładny i TANI. We wzorzystej 
tekturze — 3/G, w reksynie — 4/9, 

w skórze — 5/6. Przesyłka 3 d.
Żądać wszędzie.

Księgarnia «CO SŁYCHAĆ»
2 Drumsheugh PI., Edinburgh.

BIAŁE KOCE 
wysyłane przez naszą firmę 
mają wymiary 80" X 96" i 
są w najlepszym gatunku 
wyrabianym przez firmę 

«Witney»
Cena £ 2.10 do Polski
Zanim zamówisz gdzie indziej 
sprawdź wymiary i gatunek.

EXPORT & RELIEF 
COMPANY

2, Albert Gate, Knightsbridge 
London S.W. 1.

DARMO
WIECZNE PIÓRO

HIGHTIME 
«GOOD COMPANION» 

z 14 kar. złotą stalówką załączamy 
do każdej

SPECJALNEJ ŚWIĄTECZNEJ 
PACZKI Z LEKARSTWAMI

zamówionej u nas za £ 3.14.6 z polec, 
wysyłką zagraniczną.

Skład paczki:
PENICYLINA OLEISTA 1.250.000 jed. 
PENICYLINA SODIUM

SALT 1.000.000 jed.
MASC PENICYLINOWA 50 gr.
PENICILLIN LOZENGES 50 tabl.
VEGANIN 20 tabl.
VITAMIN Bl 50 tabl.

Zamówienia wraz z należnością 
przyjmuje 

„MERCAMEX“ 
MERCANTILE EXPORT 

COMPANY LTD.,
10, HANS CRESCENT, LONDON S.W.l

i Tomasz a Kempis

' 0 NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA
Wydanie londyńskie w pięknej 

złoconej oprawie.

Cena 10 sh. i 6 d porto
Zamówienia przyjmuje 

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE, 

: 12, Praed Mews, London W.2.

UTWORZENIE POLSKIEJ MISJI KATOLI KIEJ W SZKOCJI
Trwające od dłuższego czasu negocja

cje pomiędzy Prymasem Polski a Hie
rarchią Szkocką w sprawie zorganizowa
nia należytej opieki duszpasterskiej nad 
Polakami w Szkocji zostały w początkach 
października b.r. szczęśliwie zakończone 
utworzeniem osobnej Polskiej Misji Ka
tolickiej w Szkocji.

W porozumieniu z Arcybiskupem Mac 
Donaldem, metropolitą Edynburga, dzia
łającym w imieniu Szkockiej Hierarchii, 
Kardynał Prymas Hlond mianował pier- 
wsszym rektorem Polskiej Misji Katolic
kiej w Szkocji ks. dra Ludwika Bombasa, 
dotychczasowego szefa duszpasterstwa i 
dziekana polskich jednostek wojskowych 
na terenach szkockich.

Według wytycznych Prymasa Polski, ks. 
drowi Bombasowi podlegają odtąd bez
pośrednio wszyscy polscy księża, zatrud
nieni w polskim duszpasterstwie w die
cezjach Szkocji. W odniesieniu do spraw 
polskich i Polaków, zamieszkałych w tym

BRATA W. POWALIŃSKIEGO
Część 2

ZEGARIYIISTRZOSTWA
(MATERIAŁOZNAWSTWO 

I CZĘŚCI ZAMIENNE) 
już nadeszła

i jest w sprzedaży
VERITAS FOUNDATION 
PUBLIKATION CENTRE

12, Praed Mews, London W. 2 
w cenie 7 sh. i 6 d. opłata poczt. 
Część I. (Historia, nauka i praca) 

do nabycia w cenie 5 sh.

NAJNIŻSZE CENY 
MOŻE DAĆ TYLKO MANUFACTURY AGENT 
«WHITLEY» SUPERQUALITY, białe koce 100’/. czysta wełna bardzo gęste 

51/. Ib. wagi, gat. exportowy. ROZMIAR podwójny: 200 X 240 cm. 
CENA 43/5. Pocztą ubezp. extra 4/-

KAMGARN ostatni fason NON - UTILITY, najwyższy gatunek exportowy 
angielski z kwoty wywozowej, w kolorze granatowym BEZ ODCIENI 
— na ubrania męskie wizytowe i kostiumy damskie 3*/s yarda. Pod
czas gdy inni liczą £ 10 do 12, NASZA CENA jest tylko £ 8.7.6

WANILIA oryginalna o najwyższym zapachu 1 lb. około 150 lasek — CE
NA 30/9, pocztą pol. extra 3/-

100’/. oryginalna WANILINA «BUSHA» CENA 1 lb. 37/6 pocztą pol. extra 3/- 
WYSYŁKA NATYCHMIASTOWA do POLSKI i innych krajów EUROPY, 
prócz Rosji. ZAMÓWIENIA (prosimy raczej listami poi.) kierować do: 
A. B. Z. EXPORT Co. (MANUFACTURING AGENTS) 

41 Rosenthal Road — London S.E.6.
UWAGA: Regułą handlową w Anglii, czeki prywatne opóźniają wysyłkę

o 4 dni.

kiermasz gwiazdkowy 
odbędzie się w lokalu KLUBU ORLA BIAŁEGO — 2 Albert Gate, London S.W.l 

dnia 3 grudnia od godz. 11 do 20-tej
dnia 4 grudnia od godz. 11 do 17.30 tej 

Wyroby producentów polskich: 
dywany, kilimy, zabawki, art. dekoracyjne, szale, nakrycia i lampy sto
łowe, zegarki ścienne, wyroby skórzane i z plastyku, oraz cały szereg 

bardzo ciekawych artykułów 
po cenach najniższych.

Organizuje: P. & B. SUPPLY CENTRE LTD., 56 Draycott Place, London S.W.3.

.... ..- ...... ........... ........... ,|

KLUB BIAŁEGO ORŁA
2, Albert Gate — London S.W.l.

W każdą środę, czwartek i piątek
ZESPÓŁ AKTORÓW

pod kierownictwem art. MARIANA HEMARA 
przedstawia komedię w 4-ch aktach
Aleksandra hr. Fredro

„PAN JOWIALSKI"
Początek o godzinie 7 wiecz. 

Rezerwacja miejsc w Informacji Klubu. 
Telefon: KEN 8666.

kraju, nowy Rektor posiadać będzie ju
rysdykcję, przewidzianą prawem kanoni
cznym dla wikariuszów generalnych. Sie
dzibą Rektoratu Misji w Szkocji jest: 48, 
India Street, Edynburg.

Utworzenie w Szkocji osobnej Misji, 
podległej wprost Prymasowi Polski, jest 
niezmiernie ważnym wydarzeniem i do
wodzi, jak wielką wagę przywiązywał do 
polskich duszpasterskich spraw zmarły 
Kardynał Hlond, który z woli Stolicy A- 
postolskiej był Protektorem Duszpaster
stwa Polskiego Zagranicą oraz całego 
Wychodźstwa Polskiego, i jak nieustan
nie troszczył się On o dobro dusz pol
skiej katolickiej społeczności, przebywa
jącej z dala od swojej Macierzy - Polski. 
Dokument erekcyjny Misji w Szkocji i 
nominacja jej Rektora noszą datę 4 paź
dziernika 1948 r., a więc są to na pewno 
jedne z ostatnich aktów, podpisanych 
przez nieodżałowanej pamięci Prymasa 
Polski, wielkiego Kardynała Augusta 
Hlonda.

T. KONDYCK1
ZAKŁAD MECH a NIKI

PRECYZYJNEJ
21 A. COLEHERNE RD., 
LONDON, S. W. 10.

Dojazd do Earls Court St. lub West 
Brompton St. albo autob. 31, 74 i 30. 
(Przy skrzyżowaniu Earls Court Rd. 
i Old Brompton Rd.)

REPERACJA, KUPNO, SPRZEDAŻ: 
maszyn do pisania, maszyn do szycia, 
aparatów fotograficznych, maszyn 
drukarskich, oraz wykonywanie wszel
kich prac z dziedziny mechaniki.

KUPUJĄC — POWOŁUJ SIĘ 
NA OGŁOSZENIA W « łYCIU »

LOTNICZO do POLSKI
Wieczne Pióra Marki

Waterman N 502 .................. s. 30
Parker Duofold..................... s. 30
Nylony gat. eksport ... s. 15

H A S K O B A LTD.,
29, REDCLIFFE SQUARE

LONDON S.W.10.

Prenumerata „ŻYCIA” 
dla 

polaków w Niemczech
W dalszym ciągu ogłoszonej w nr. 

'29, 33 i 38 listy na łączną sumę

£ 127. 1.-

Otrzymaliśmy następujące ofiary 
Pracownicy KATOLICKIEGO O-

ŚRODKA WYDAWNICZEGO (łącz-
nie z redakcją «ŻYCIA») £ 1.18-

Bezimiennie £ -.10.-
P. C. Strzelecka £ -.10.-
P. M. Prugar £ -.10.-
P. M. Grabiński £ -. 3.6
P. M. Orłowski £ -.10.-
P. W. Steinauer £ -. 3.2
P. E Drabowicz £ -. 4.6
P. K. Imach £ -. 4.6
P. T. Wesołowski £ -. 3.6

Zebrane w Little O-
ratory w Londynie w
dniu 24 października
1948 £ 22.12.4

P. J. Jędrzejewicz £ -.10-
P. E. Drabowicz (po
raz drgi) £ -. 5.-
P. F. Bohdanowicz £ -.10.-
P. L. Jakubowski £ -. 7.-
P. A. Ciechanowski £ -.3 6
Koło Pań VERITASU 

w Londynie zamiast ży
czeń w dniu imienin ks. 
T. Kirschke £ 1. .-

Do chwili oddania nu
meru do druku wpły
nęło łącznie z uprzednio 
ogłoszonymi ofiarami £ 147. 6.-

Dzięki ofiarności naszych Czytel
ników wysyłamy 256 egz. każdego 
numeru « Życia » do Polaków w 
Niemczech.

FUNDUSZ PRASOWY

Bezimiennie £ -. 2.-
P M. Świtalski £ -.10-.
Koło Życia Wew

nętrznego Studentów z 
okazji imienin ks. T. 
Kirschke £ -.18.7

OFIARY NA ODBUDOWĘ 
KOŚCIOŁÓW WARSZAWY

Bezimiennie £ -.10.-

Razem z dotychczas
zebranymi £ 1252.17.-

OFIARY NA ODBUDOWĘ 
ZNISZCZONYCH KOŚCIOŁÓW 

W KRAJU

Komitet Święta Żołnie
rza w Shobdon £ 5,—.-

NA DZIECI POLSKIE 
W NIEMCZECH

P. Mjr. W. Witrylak £ -.10.-
P. Por. J. Jędrzejowicz £ 1.—.-
P. Kpt. I. Lachowicz £ -.10.-

NA SIEROTY PO ZAMORDOWA
NYCH PRZEZ NIEMCÓW 

W OŚWIĘCIMIU

P. Mjr. W. Witrylak £ -.10.-

NA MIKOŁAJA I GWIAZDKĘ
polecamy w DUŻYM WYBORZE .

POLSKIE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 
kolorowe i bolało ilustrowane, 
po cenach bardio przystępnych:

dla najmłodszych bez tekstu od 9d do 26
dla starszych z tekstami najlepszych bajkopisarzy polskich i obcych od 3/— do 5/—

Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia wykonujemy odwrotnie. Wysyłamy również do Kraju.
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. 12, PRAED MEWS. LONDON, W. 2
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„PIEKŁO NAD PARICUTIN”
Dzieje

Dionisio pulido, skromny 
« peon » czyli wieśniak meksy-

krył grubą warstwą wszystko doko
ła, wszystkie ogrody w sąsiednich 

kański pewnego wieczoru w lu- • wsiach i miastach, ilość jego oblicza
no na prawie 20 tys. metrów kubicz- 
nych. Drzewa zasypywane popiołem 
próbowały się bronić puszczając 
boczne odroślą. Niektóre rośliny z 
dziedziny liliowatych zdołały przebić 
warstwę zasypującego je popiołu i 
nawet zakwitły. Ale w końcu wszy
stkie rośliny w pewnym promieniu 
wokół wulkanu zwiędły i zginęły.

Mieszkańcy miast i wsi próbowali 
najpierw zmiatać z dachów domów 
osadzającą się warstwę, ale gdy 
spadł deszcz i związał osad, wiele da
chów nie wytrzymało i załamało się. 
Olbrzymi upał idący od wulkanu,

tym 1943 r. przeżył niezwykłą przy
godę. Właśnie kończył orać w parę 
wołów swój zagon w okolicy wioski 
Paricutin, i nawracał zaprzęg, aby 
zacząć ostatnią skibę, gdy nagle zwie
rzęta zaczęły się niepokoić, szarpać 
uprząż, plątać się w niej i okazywać 
wyraźne przerażenie. Chłop poczuł 
silne swędzenie stóp. Gdy się pochy
lił, by ich dotknąć, poczuł, że zie
mia jest dziwnie gorąca i spostrzegł, 
że miejscami dobywa się z niej dym, 
a w głębi słychać jakby głuche 
grzmoty. Nagle brzegi jego pola za
częły się zagłębiać...

W ciągu niecałej minuty sąsiedni 
zagon świeżo zasianej kukurydzy 
począł falować a potem bulgotać jak 
garnek kipiącej owsianki. Leżący na 
miedzy olbrzymi kamień wyleciał 
wysoko w powietrze, a ze szczelin 
pękającej tu i ówdzie ziemi poczęły 
się wydobywać języki blado - nie
bieskiego ognia. Dionisio dłużej nie 
czekał, odciął szybko swe woły rwą- 
ce uprząż z niepokoju, a sam ile tchu 
w piersiach i sił w nogach pobiegł do 
swej wioski i tam bełkocąc ze stra
chu opowiedział swemu proboszczo
wi o tym, czego był świadkiem. Był 
bowiem przekonany, że zaczyna się 
koniec świata.

Proboszcz wziąwszy laskę i kape
lusz, prowadzony przez chłopa, u- 
dał się, by sprawdzić wiarygodność 
dziwnego opowiadania. Gdy obaj sta
nęli opodal niedawno oranego zagonu, 
proboszcz mógł stwierdzić, że jego pa
rafianin zdołał mniej lub więcej za
orać tworzący się właśnie... wulkan. 
Na polu, gdzie jeszcze przed pół go
dziną orano w spokojne woły, wzno
sił się ponad 6 m. wysoki stożek wy
sadzonych przez gazy skał, ziemi i 
popiołu. Z krateru bił w górę słup 
ognia...

Tak się zaczyna jedyny w świecie 
film reportażowy, który po raz 
pierwszy w historii nauki podaje, 
chwilę po' chwili, dzieje narodzin 
wulkanu Paricutin, powstałego koło 
wioski tej nazwy w meksykańskim 
stanie Michoacan, około 300 km od 
stolicy kraju Mexico City. Ten bar
wny film opracował dr F. H. Pough 
z Muzeum Historii Naturalnej w No
wym Jorku i dopiero przed kilku ty
godniami wyświetlono go przed gro
nem naukowców w W. Brytanii.

Proboszcz z Paricutin puścił bo
wiem w ruch depesze i wezwał u- 
czonych wulkanologów do natych
miastowego przybycia i obserwowa- 

\ nia od początku rzadkiego zjawiska 
przyrody. Zasługą dra Pougha pozo
stanie to, że przybył on z operato
rami filmowymi i stopniowo uchwy
cił przebieg całego zjawiska na taś- 
mę-filmową i to w barwach natural
nych.

Po tygodniu wybuchów stożek wul
kanu miał już 150 m. wysokości i ze 
swego krateru żygał wysoko w po
wietrze wielkimi bryłami stopionej 
lawy czyli, jak je geologowie nazy
wają, « bombami ». W miarę jak 
zrozpaczeni chłopi okoliczni patrzyli 
na swe znikające mórg po morgu po
la, wzmagały się siła i natężenie wy
buchów wciąż rosnącego wulkanu.

Nad wulkanem zaś wznosił się ol
brzymi grzyb dymu, który rósł w gó
rę, czerniał i zaczynał z wolna roz
przestrzeniać się na wszystkie strony, 
tworząc poziomo płynące olbrzymie 
spirale dymu i pary wodnej. Wiel
kie rozpalone kamienie padały w 
znacznych od wulkanu odległościach, 
a drobny pył spopielonych części po
krył nawet daleką stolicę kraju Me
xico City. W ciągu dziesięciu tygod
ni wulkan Paricutin miał już ponad 
300 m. wysokości, a potem urósł do 
prawie 500 m.

Stożek z żużla i charakterystyczny 
popiół wzbudziły specjalne zaintere
sowanie geologów. Popiół zresztą po-

ORKA NA WULKANIE

najosobliwszego

Nad tworzącym się wulkanem szalało morze światła...
PARICUTIN W PEŁNEJ AKCJI

OŁÓWKIEM PO REŻYMOWEJ PRASIE
POKAJANIE

Felietonista « Nowin Literackich», 
St. R. Dobrowolski, rozprawia się 
na łamach tego pisma z czadem sła
wy przedwojennych « Wiadomości 
Literackich ». Sądzi on, że należy zre
widować «legendę o jednym z naj
lepszych pism, jakie kiedykolwiek 
posiadaliśmy », ponieważ nie repre
zentowało ono « postępu w literatu
rze i sztuce», lecz było tylko «boga
tym kramem ».

« Czas to sobie powiedzieć na ła
mach... « Nowin Literackich » — koń
czy bystry felietonista. Głębokie je
go uwagi zbiegają się z publiczną na
ganą « Nowin » przez partię i jej dy
gnitarzy. Stary, ograny numer: ka
janie się.

« POSTĘP »

Obywatel Dobrowolski twierdzi, że 
nawet w sztuce i literaturze obowią
zuje « postęp »... Było by interesu
jące, gdyby ten nieudolny naśladow
ca « Kronik Tygodniowych » Sło
nimskiego wykazał, na czym to ni
by polega postęp między « Odys- 
seją » a « Panem Tadeuszem », me
lodią Prefacji, a tematem Piątej Bee- 
thovena, « Magnificat » Zieleńskie- 
go a « Alleluja » Haendla, między 
Czwartą Brahmsaa pierwszą Szosta
kowicza. « Finlandią » Sibeliusa a 
« Pacyfikiem » Honeggera..

Przemożna jest siła bezmyślnego 
frazesu! Zwłaszcza gdy niewolniczo 
trzeba jej być posłusznym. Ob Do
browolskiemu można zadedykować 
następujący wierszyk na cześć pos
tępu:

Czego się chwalisz 
pytał raz młody,
— że masz paraliż?
— Bo postępowy!

filmu
silnewzbijał wstępujące ku górze 

prądy powietrzne, które tworzyły trą
by z wirujących szybko drobnych 
cząstek mineralnych. Te wirujące słu
py ogniste przesuwały się szybko, 
często po dwa lub trzy obok siebie. 
Wyzwalające się wielkie ilości elek
tryczności nadawały całemu wido
wisku niezwykłego charakteru ze 
względu na nieoglądane nigdy i ni
gdzie zjawiska świetlne.

Zdjęcia fotograficzne dokonywane 
na specjalnie czułym materiale po
zwoliły uchwycić też procesy nie da
jące się stwierdzić okiem ludzkim 
jak n. p. masy gazów rytmicznie 
wyrzucanych z krateru to znów do 
niego wciąganych, deszcze rozpalo-

PATRIOCI

« Przekrój » jest najbardziej szko
dliwym pismem, wydawanym w Kra
ju. Pod pstrym kostiumem, szytym 
z obrazków, fotografij i ciekawostek, 
pod szminką dowcipasów i porno
graficznych dykteryjek kryje się 
czerwona baba - jaga. Celem piśmi- 
dła jest wyzucie społeczeństwa pol
skiego ze wszystkich jego tradycyj
nych uczuć, umiłowań i ideałów.

Od czasu do czasu między modę, 
proroctwa, zieloną gęś, listy do reda
kcji, skandale obyczajowe, filatelis
tykę i bluźnierstwa ob. Minkiewicza 
wsadzona jest .rodzynka « ideologicz
na ».

W jednym z ostatnich numerów 
niejaki Zygmunt Szymański poucza 
Polaków, co to jest patriotyzm Otóż 
«prawdziwy patriota nie będzie prze
kładał interesów klasy wyzyskiwaczy 
nad interesy ludu». Stąd jasny wnio
sek: « O ileż pewniejsza jest pozy
cja obecnej Polski, która wróciła w 
swe etnograficzne granice od pozycji 
polski przedwrześniowej — buforo
wego państwa sezonowego ».

Dowód jest tak samo mocny, jak i 
pozycja owej niebuforowej Polski.

POWRÓT BŁAZNA
W « Przekroju » (nr. 185) pojawił 

się znowu po dłuższej przerwie głów
ny ideolog tego pisma, K. I. Gałczyń
ski, na deskach swej « zielonej gę
si». Jak sam zapowiada, powrócił 
« wbrew rozsiewanym plotkom o sza
leństwie Autora ».

Wedle wiadomości z Kraju, istotme 
reżymowy wesołek i linoskoczek, któ
ry swój wspaniały talent utopił w 
bimbrze, odwiedził już dwukrotnie 
szpital wariatów jako pacjent. «Prze
krojowi» i « Zielonej gęsi » nic to 
nie szkodzi. Kocio jest w dobranym 
towarzystwie. 

nych skał miotanychzwnętrzawulka
nu a potem upadających na stoki- 
stożka wulkanicznego, wznoszących 
chmury popiołu i pary a potem 
zwolna toczących się po pochyłości 
i osiadających w dolinie, aby tam 
chłodnieć i czernieć. Lawa dobywa
ła się z krateru bulgocąc nie jak do
tychczas opisywano, w postaci gę
stego syropu, ale raczej jako potok 
chrupkiego i płynnego żużla, który z 
trudem szukał sobie drogi i który w 
miarę chłodnięcia pryskał na wszyst
kie strony niezliczonymi odkruszony- 
mi cząstkami.

Kierujący badaniami naukowymi 
dr Pough wraz z dwoma asystenta
mi wypatrzył w dzień przejście w 
głąb, pozwalające zbliżyć się do 
głównego krateru i w nocy udał się 
tam, aby dokonać zdjęć wybucho
wych gazów niedających płomienia, 
gdyż przypuszczał, że wskutek zet
knięcia się wody z gorącą lawą po
winien się wyzwalać w dużych ilo
ściach wodór. Udało się im w ten 
sposób dokonać w ciągu kilku nocy 
wiele wspaniałych zdjęć, ale podczas 
jednej z tych wypraw stwierdzili, że 
za nimi potworzyły się nowe małe 
kratery, które w skutku mogą im 
odciąć drogę powrotu. Pracowali jed
nak dalej, czekając na świt i w ten 
sposób dokonali zdjęć całej girlan
dy małych erupcyj, które łącząc 
się łańcuchowo tworzyły z czasem 
długie zionące ogniem szczeliny.

Dziś Paricutin już tylko dymi, gdyż 
ogień prawie wygasł. Ale nauka po
siada doskonały dokument, który o- 
piewa narodziny, działanie i zamie
ranie wulkanu. Jest to długometrażo
wy film przyrodniczy o niezapomnia
nej, naprawdę sensacyjnej treści, 
film któremu ktoś dał tytuł « Pie
kło nad Paricutin ».

Ale dla poczciwego Dionisio Puli- 
do, który w zamian za stracone po
le otrzymał znaczne honoraria za swe 
opowiadania, pozostanie on zawsze 
jego « Orką na wulkanie », którą 
się będzie chlubić jeszcze niejedno 
pokolenie w jego rodzinie.

Em-Ka.

DOPIERO MARKSIZM...

Zygmunt Mysłakowski, niestety 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskie
go. występuje na łamach « Głosu 
Ludu » (20 10.48.) z rewelacją nau
kową, iż « dopiero od Marksa posia
damy prawdziwą naukową teorię 
zjawisk społecznych ». Wszystkie 
inne są « zupełnie bezsilne w stosun
ku do problemów naukowych ».

Podobnie pedagogika polska zaczę
ła się od Zygmunta Mysłakowskiego. 
A historia od Bieruta.

SIEMION GUZDENKO

«Głos Ludu » (24 10 48 ) zamieścił 
wiersz p t. « Ballada hiszpańska », 
kończący się słowami:

«Pireneje.
Sen, że wyruszam
z karabinem na ramieniu».

Oto ideologia pokoju.

«ŻYCIE», Katolicki Tygodnik Reli
gijno Społeczny. Redaguje Komitet 
pod przewodnictwem Ks. T. Kirschke.
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